
Już 2000 tokarek
wy próbkowaliśmy 
w Andrychowie
KRAKÓW (PAP)
2-tysięczną tokarkę w o- 

kresie realizacji zadań pla 
nu 6-letniego wyproduko­
wała załoga andrychowskiej 
fabryki maszyn. Agregaty 
te pracują i zdają egzamin 
sprawności w technicz­
nych stacjach obsługi rol­
nictwa, gminnych ośrod­
kach maszynowych i w wie 
lu zakładach przemysłu 
metalowego.

Tokarki z fabryki ma­
szyn w Andrychowie nada­
ją się szczególnie do pro­
dukcji części zamiennych 
do maszyn rolniczych. U- 
siawienie ich w dziesiąt­
kach stacji obsługi rolnic­
twa wpłynęło poważnie na 
terminowe przeprowadza­
nie remontów maszyn spół 
dzielczych i w gospodar­
stwach indywidualnych.

Toteż wzorując się na 
dotychczasowych osiągnię­
ciach, robotnicy i personel 
inżynieryjno - techniczny 
andrychowskiej fabryki ma 
szyn przygotowują się już 
do zwiększenia produkcji 
tokarek i urozmaicenia ich 
typów w nadchodzącym 
planie 5-letnim.

9.300 chłopów 
przebywało w tym roku 
w najpiękniejszych 
miejscowościach 
uzdrowiskowych

WARSZAWA (PAP)
W roku bież. ZSCh skiero­

wał do uzdrowisk 9300 mało 
i średniorolnych chłopów. Z 
liczby tej ok. 3 tys. członków 
spółdzielni produkcyjnych le­
czyło się bezpłatnie, reszta 
zaś płaciła jedynie od 100 do 
350 zł, zależnie od dochodo­
wości gospodarstw.

Chłopi, przez okres 4 tygod 
ni przebywali w najpiękniej­
szych uzdrowiskach naszego 
kraju, jak np. Krynica, 
Szczawnica, Ciechocinek 
Cieplice, Busko.

Do końca br. z bezpłatnego 
lub częściowo płatnego lecze­
nia uzdrowiskowego skorzy­
sta jeszcze ok. 3 tys. chłopów.

Miasta czekają na ziemniaki!
Pogoda sprzyja rolnikom, a zatem prace wykopkowe przebiegają 

na ogół sprawnie. Zakończyły całkowicie wj kopki ziemniaków gospo­
darstwa indywidualne, zakończyły wszystkie PGR-y w Zjednoczeniu 
Ostrów, w przyszły poniedziałek i wtorek kończą gospodarstwa pod­
ległe Zjednoczeniu PGR Chodzież 1 Poznań oraz większość spółdzielni 
produkcyjnych. Z jednej strony sprzyjająca pogoda, z drugiej — lep­
sza niż w roku ubiegłym organizacja pracy — przyczyniły się do tak 
sprawnego przebiegu wykopków. A ponadto kilka tysięcy osób z miej 
skich ekip pomocniczych stanęło ochotniczo na froncie prac wykop­
kowych. f

Chodzi więc teraz o to, by rolnicy jak najwcześniej dostarczyli 
ziemniaki jadalne dla ludności miast i przemysłowe — do przetwórni. 
Notujemy jednak przykry fakt, że ziemniaki do miast napływają zbyt 
wolno. Nie wszyscy rolnicy pamiętają o terminach dostaw. Dowodzi 
tego niski procent wykonania przewidzianego na okres jesieni woje­
wódzkiego planu skupu. Wynosi on zaledwie 45,2 procent. Dotychczas 
przodują powiaty — Rawicz 78,3 proc., Gostyń 62,3 proc, i Szamotuły 
53,3 proc. Niezrozumiała jest opieszałość rolników z powiatu Trzcian­
ka, Wągrowiec, Ostrzeszów i Koło, którzy zrealizowali tylko od 21 do 
30 proc, planu. Niezrozumiała, bo urodzaj ziemniaków jest na ogól 
w naszym województwie wyrównany i kształtuje się na poziomie 
ubiegłego roku.

Obywatelska postawa rolników z gromady Szamoty, pow. Chodzież, 
dowodzi, że nie ma trudności z dostawami ziemniaków. Rolnicy ci 
zrealizowali roczny plan dnia 15 bm. Za Ich przykładem poszły dwie 
inne gromady — Rychtal i Miechów w powiecie kępińskim, które 
w dniu 19 bm. zakończyły planowe dostawy ziemniaków Jadalnych 
i przemysłowych. Ponad 7 tysięcy indywidualnych gospodarzy w po­
wiecie tureckim również ma już poza sobą wykonanie rocznego planu 
w 100 proc.

Opieszałość rolników w większości powiatów, to objaw wysoce nie­
pokojący. Każdemu przecież wiadomo, że przed nastaniem mrozów 
trzeba zaopatrzyć ludność miast w ziemniaki, że ludzie muszą mieć 
czas, aby je zabezpieczyć w piwnicach na zimę. Czyżby rolnicy, kie­
rownicy PGR-ów i zarządy spółdzielni produkcyjnych oraz pracow­
nicy delegatur Min. Skupu i GS-ów zapomnieli o tej podstawowej 
rzeczy? Jeżeli tak — przypominamy o obowiązku dotrzymywania 
terminów dostaw i wyciągania wniosków w stosunku do tych rolni­
ków, którzy złośliwie uchylają się od realizacji planu.

W związku z tym zwracamy uwagę na jeszcze Jedno niepokojące 
zjawisko: rolnicy przywożą na punkty skupu drobne ziemniaki, o ni­
skiej wartości konsumpcyjnej. Tłumaczą się rzekomym nieurodzajem, 
że niby ziemniaków jest dużo, ale drobne. A to nie prawda, bo na 
wolnym rynku można nabywać ziemniaki dorodne, nie różniące się 
jakością od zeszłorocznych. Takie postępowanie graniczy z nieuczci­
wością, bo przecież drobne ziemniaki można z powodzeniem przezna­
czyć na paszę dla inwentarza lub dla celów przemysłowych. W tej 
sprawie mamy również pretensje do pracowników gminnych spół­
dzielni, odbierających ziemniaki na punktach skupu. Nastawiają się 
oni często na jak najszybsze wykonanie planu ilościowego, bez wzglę­
du na jakość. W rezultacie ludność miast, której duża część pracuje 
dla potrzeb wsi, otrzymuje towar wybrakowany.

Aktyw wiejski, prezydia gromadzkich rad, pracownicy skupu nie 
mogą obok tych spraw przechodzić obojętnie. Muszą oni dołożyć sta­
rań, by przyspieszyć lostawy dobrych ziemniaków dla miast.
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Członkowie PAN omawiają 
wybitne osiągnięcia 

nauki polskiej w służbie narodu
21 bm. w Pałacu Kultury i Nauki 

rozpoczęło obrady Zgromadzenie Ogólne PAN
WARSZAWA (PAP)
21 bm. w pięknej, okolonej 

białymi kolumnami sali po­
siedzeń Polskiej Akademii 
Nauk w Pałacu Kultury i Na­
uki im. J. Stalina w Warsza­
wie odbyło się zgromadzenie 
ogólne członków PAN. Przed­
miotem obrad był referat se­
kretarza naukowego PAN 
prof. Henryka Jabłońskiego 
o dotychczasowej działalnoś­
ci PAN oraz referat prezesa 
PAN prof. Jana Dembowskie­
go o kierunkach rozwoju i ba 
dań Polskiej Akademii Nauk 
W latach 1956—1960.

Prof. H. Jabłoński stwier­
dził m. in.: Już dziś należy 
pokusić się o próbę odpowie­
dzi, o ile Akademia zbliżyła się 
do roli jaką powinna wypeł­
niać w życiu naszego narodu 
— tzn. organizować i prowa­
dzić badania naukowe we 
wszystkich gałęziach nauki. 
Zadania te realizowane były 
dotychczas przede wszystkim 
przez stworzenie własnych 
placówek naukowo - badaw­
czych, stanowiących najsku­
teczniejszy środek bezpośred­
niego kierowania przez PAN 
badaniami naukowymi. W 
chwili obecnej PAN posiada 
ogółem 60 placówek nauko­
wo-badawczych, podczas gdy
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w 1952 roku było 
cztery.

Wydaje się — mówił prof. 
H. Jabłoński — że do naj­
większych osiągnięć zaliczyć 
należy uświadomienie sobie 
przez przeważającą większość 
naszych uczonych wielkich 
zadań stojących przed nauką 
oraz ogromny wysiłek uczo­
nych włożony w ciągu minio­
nego okresu w metodologicz­
ne przestawianie własnej pra 
cy badawczej.

Już w latach 1953 i 1954 za­
rysowały się wyraźnie pewne 
ważne dziedziny wiedzy, w 
których instytuty PAN odgry­
wają kierowniczą i planującą 
rolę. Rolę taką spełniają: In­
stytut Badań Literackich, jak 
również instytuty: historii, 
historii kultury materialnej, 
matematyki, fizyki, geografii, 
zakład paleozoologii, także 
częściowo instytut podsta­
wowych problemów techniki. 
W niedalekiej już przyszłości 
rolę taką — w dziedzinie wie­
dzy mającej olbrzymie zna­
czenie teoretyczne i praktycz­
ne — odgrywać powinien in­
stytut badań jądrowych.

W dalszym ciągu swego re­
feratu prof. H. Jabłoński o- 
mawia najważniejsze osiągnię 
cia w zakresie poszczególnych 
nauk, podkreślając duży za­
sięg i wielką wartość wyni­
ków badań uzyskanych w na­
ukach historycznych.

Prof. H. Jabłoński referu­
je następnie nasze najwybit­
niejsze osiągnięcia w dziedzi­
nie nauk biologicznych. Pod­
kreśla on również fakt powo­
łania do życia komitetu nauk 
rolniczych jako zalążka przy­
szłego wydziału nauk rolni­
czych.

W naukach technicznych 
słabo rozwiniętych w Polsce 
przed wojną, w okresie ostat­
nich trzech lat nastąpiło po­
ważne ożywienie szczególnie 
w szeregu najpoważniejszych 
dyscyplin podstawowych jak 
sprężystość, plastyczność, me­
chanika budowli, aeromecha- 
nika, elektrotechnika teore­
tyczna, elektronika, budow­
nictwo wodne, metale.

Po referacie prof. H. Ja­
błońskiego, członek Prezy­
dium PAN — prof. S. Kul-

Brutalną metodą „wykręcania rąk“
USA pchają Filipiny 

do Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)
Jak już podawaliśmy, na posie­

dzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
NZ 20 bm. po raz trzeci przesunię­
to termin głosowania nad kandy­
daturą do Rady Bezpieczeństwa.

Korespondent agencji TASS pi- 
sze w związku z tym:

Wielu dziennikarzy i członków 
delegacji na X sesję ONZ wyraża 
pogląd, że metody i manewry, do 
których uciekła się w ostatnich 
dniach delegacja USA podczas wy 
borów do organów ONZ, pozosta­
wały w jaskrawej sprzeczności z 
atmosferą współpracy, w jakiej 
przebiegała dotychczas X sesja 
Zgromadzenia Ogólnego.

W związku z naciskiem, wywie 
ranym przez delegację USA, ko­
respondent dziennika „New York 
Herald Tribune" przy ONZ — Rog

ich tylko czyński odczytał list z po­
zdrowieniami i życzeniami o- 
wocnych obrad od ministra 
szkolnictwa wyższego — A. 
Rapackiego.

Rozpoczynamy produkcję

silników rowerowych
WARSZAWA (PAP)
Aby poinformować licznych

amatorów sportu rowerowego 
na temat prac nad polskimi sil 
niczkami do rowerów — przed 
stawiclel PAP zwrócił się w 
tej sprawie do dyrekcji Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Sprzętu Komunikacyjnego. Jak 
wyn’ka z informacji inż. Zbi­
gniewa Ostaszewskiego, kieru­
jącego całością prac nad uru­
chomieniem produkcji silnicz- 
ków rowerowych — prototypo 
wa seria tych silników przeszła 
już badania kwalifikacyjne w 
Instytucie Transportu Samocho 
dowego w Warszawie, gdzie 
obserwowana była prawidło­
wość ich działania. Po usunię­
ciu drobnych usterek, mają­
cych na celu wzmocnienie trwa 
łości silnika, rozpocznie się ich 
seryjna produkcja. Jeszcze

gers pisze, że metodę, za pomocą 
której „wielki kraj wywiera pre­
sję na małe kraje, by pozyskać ich 
głosy, nazywają wykręcaniem 
rąk“. Korespondent przytacza do­
sadną uwagę na ten temat jednego 
„zazwyczaj przyjaźnie listosunko 
wanego wobec USA“ delegata, że 
podczas wyborów, 20 bm, nacisk 
ze strony delegacji USA na dele 
gację wielu małych krajów był tak 
silny, że w kuluarach z każdego 
kąta „rozlegały się jęki”.

W kołach dziennikarskich zazna 
czają w związku z tym, że przesu­
nięcie na 27 bm. terminu wyborów 
niestałego członka Rady Bezpie­
czeństwa będzie wykorzystane 
przez delegację USA do wywiera 
nia dalszego nacisku, by zwiększyć 
szansę kandydatury Filipin.

¥1 plenum C^ZZ 
podjęło doniosłe uchwały

w dziedzinie działalności 
kulturalnej, oświatowej i wychowawczej 

związków zawodowych
WARSZAWA (PAP)
W dniu 21 bm. obradowało 

w Warszawie VI plenum Cen 
tralnej Rady Związków Za­
wodowych, poświęcone omó­
wieniu zadań ruchu zawodo­
wego w dziedzinie działalno­
ści kulturalnej, oświatowej i 
wychowawczej.

W obradach wzięli udział: 
sekretarz KC PZPR Jerzy 
Morawski, minister kultury i 
sztuki Włodzimierz Sokorski,
wiceminister oświaty Zofia referowała sekretarz CRZZ —
Dembińska, zastępca kierów 
nika wydziału kultury KC 
PZPR Tadeusz Danilowicz o- 
raz liczni działacze kultural­
ni.

Obrady zagaił przewodni­
czący CRZZ Wiktor Kłosie- 
wicz. Uczestnicy plenum u- 
czcill minutą milczenia pa­
mięć zmarłego niedawno se­
kretarza CRZZ Bronisława 
Marksa.

Referat na temat obecnych 
zadań związków zawodowych 
w dziedzinie działalności kul­
turalnej, oświatowej i wy­
chowawczej wygłosił sekre­
tarz CRZZ Artur Starewicz.

Po zakończeniu dyskusji 
sekretarz CRZZ — Artur Sta-

*

Z Paryża przez 
Pragę do Mo­
skwy wyjechała 
delegacja filmo­
wa na „Tydzień 
Filmu Francu­
skiego". Na 
zdjęciu: (od le­

wej) Ren 6 
Clair, Gerard 
Philips oraz 
(za nimi) Daw­
ny Robin i Da- 
nielle* Darrieux.

*

więc w bież, roku ukaże się w 
sprzedaży pierwsza partia tych 
silników.

Tuwim przetłumaczył
wiersze

Słowackiego 
Tetmajera 

i Staffa
na Esperanto

WARSZAWA (PAP). 
Polski Związek Esperan- 

tystów prowadzi ożywioną 
działalność wydawniczą. Z 
okazji Roku Mickiewiczów 
skiego ukazał się w języku 
Esperanto przekład „Pana 
Tadeusza". Obecnie przy­
gotowywany jest zbiór wy­
branych wierszy Słowackie 
go, Tetmajera i Staffa, w 
pięknym przekładzie Tu­
wima. Tuwim był jednym 
z entuzjastów i znawców 
tego międzynarodowego ję 
zyka, na który przełożył 
wiele utworów literatury 
polskiej.

Dezercje żołnierzy
z armii francuskiej 
i Legii Cudzoziemskiej

W czasie przepływania przez Ka­
nał Sueski francuskiego transpor­
towca wojskowego „Athos II“, 98 
żołnierzy francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej popełniło dezercję. Wy­
skoczyli oni ze statku do Kanału 
i schronili się na terytorium egip­
skim. W ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy podobną drogą zdezerte­
rowało 450 żołnierzy francuskich.

rewicz przedstawił uczestni­
kom obrad projekt uchwały 
w sprawie działalności kultu­
ralnej, oświatowej i wycho­
wawczej związków zawodo­
wych wraz z wprowadzonymi 
na podstawie dyskusji po­
prawkami. Plenum przyjęło 
uchwalę, przekazując ją do 
ostatecznego zredagowania 
Prezydium CRZZ.

Projekt uchwały o zakłado­
wych sądach koleżeńskich

Zofia Wasilkowska. Po oży­
wionej dyskusji na temat po­
szczególnych punktów u- 
chwały, uczestnicy plenum u- 
chwałę przyjęli.

Plenum podjęło też uchwa­
łę w sprawie składek człon­
kowskich.

Obrady podsumował prze­
wodniczący CRZZ Wiktor 
Kłosiewicz.

PCK przekazał
dar pieniężny
dla ofiar powodzi
w Meksyku

W związku ze szkodami spo 
wodowanymi powodzią w 
Meksyku, Polski Czerwony 
Krzyż przekazał Meksykań­
skiemu Czerwonemu Krzyżo­
wi dar pieniężny na rzecz 
poszkodowanych mieszkań­
ców Meksyku.

Trzy nowe leki:
• „Neurovsccin“
• „Eistreptazę4*
• „Gamma - Globulinę" 

- z krajowych wytwórni
Krajowe wytwórnie surowic 1 

szczepionek przystąpiły ostatnio do 
produkcji trzech nowych leków, 
które dotychczas importowaliśmy 
z zagranicy.

W aptekach pojawiły się Jul 
pierwsze partie leku o nazwie 
„Neurovaccin“, stosowanego przy 
różnych stanach zapalnych ner­
wów i silnych nerwobólach,

Przystąpiono również do produk 
cji „Distreptazy" — leku rozpusz­
czającego skrzepy krwi. Stosuje 
się go również m. in. przy ciężkich 
operacjach płuc.

Dzięki pracom naukowców Insty 
tutu Hematologii, wytwórnie suro 
wic i szczepionek produkować bę- 
dą z surowicy krwi ludzkiej nowy 
lek — „Gamma-Globulinę”. Prepa­
rat ten w badaniach klinicznych 
dał doskonałe rezultaty w leczeniu 
ciężkich chorób infekcyjnych, Jak: 
Heine-Medina; żółtaczka zakaźna, 
odra i inne.

Kłótnia w NATO 
o brytyjskie 
lotnictwo

LONDYN (PAP)
Londyński korespondent „New 

York Times” donosi, że Wielka 
Brytania nie zgadza się na propo­
zycję generała Gruenthera, dowód 
cy naczelnego sił zbrojnych paktu 
atlantyckiego w sprawie włączenia 
angielskiego lotnictwa obronnego 
do lotnictwa NATO.

Jak informuje korespondent — 
dowództwo naczelne NATO już od 
dłuższego czasu stara się przeko­
nać brytyjskich szefów sztabów o 
słuszności tej koncepcji. Władze 
angielskie oświadczyły jednak, że 
nie przewidują żadnych zmian w 
obecnej polityce brytyjskiej w 
dziedzinie lotnictwa obronnego — 
„brytyjscy płatnicy podatków ło­
żą na nie pieniądze 1 mają wobec 
tego prawo do obrony lotniczej".

Kapelusz
„króla grzybów"

WARSZAWA (PAP) 
Amatorzy grzybów nie mogą w

tym roku narzekać, bowiem boro­
wiki, maślaki, koźlaczki, kurki ob 
rodziły jak rzadko. Ale rekordy u- 
rodzaju grzybów pobiły lasy woj. 
olsztyńskiego i szczecińskiego — 
wprawiając niekiedy w zdumienie 
starych, doświadczonych zbiera­
czy. Np. w lasach, należących do 
nadleśnictwa Koniuszyn w pow. 
Nidzica, na niedużej, około 14 ha 
polanie, odkryto prawdziwy „grzy 
bowy raj”. Zbieracze zadali sobie 
trud i policzyli zebrane tam boro­
wiki, maślaki, rydze itp. Było ich 
razem ponad 1.000 sztuk. Jeden z 
borowików — jak przystało na 
„króla grzybów” — miał kapelusz 
o średnicy 22 cm...



Wyjazd 
polskiej delegacji 

rządowej 
do Indii

WARSZAWA (PAP)
22 bm. wyjechała do In­

dii polska delegacja rzą­
dowa z ministrem handlu 
zagranicznego Konstan­
tym Dąbrowskim na czele, 
która weźmie udział w u- 
roczystościach otwarcia 
międzynarodowych targów 
w New Delhi.

Delegacja omówi także 
możliwości dalszego rozwo­
ju i zacieśnienia stosun­
ków gospodarczych między 
naszymi krajami.

Na lotnisku delegację 
żegnali wiceministrowie 
handlu zagranicznego Cze­
sław Bajer i Bolesław Go- 
roński oraz wyżsi urzędni­
cy MSZ i MHZ.

Chaplin stwierdza:
„Amerykanie - 
to więźniowie 
na urlopie**

W depeszy wystosowanej 
do swych przyjaciół z okazji 
otwarcia organizowanej przez 
nich wystawy obrazów w No­
wym Jorku znany aktor fil­
mowy Charlie Chaplin stwier 
dził, że każdy Amerykanin 
jest obecnie „więźniem na 
urlopie, pozostającym w 
areszcie śledczym z kajdana­
mi na nogach". Amerykanie 
„mogą w każdej chwili być 
wtrąceni do więzienia, jeśli 
nie zgadzają się z polityką 
ludzi, będących u władzy" — 
głosi dalej depesza.

Jak wiadomo, władze USA 
odmówiły Chaplinowi prawa 
powrotu do kraju; w chwili 
obecnej ma on swoją stałą 
siedzibę w Corsier sur Vevey 
w Szwajcarii.

Cynizrn bońskiego militarysty 

Minister „atomowy*' Strauss:
zbrojenie rzeczą najważniejszą

BERLIN (PAP)
Pomimo powszechnego od­

prężenia rząd boński trwa 
nadal na stanowisku, że zbro 
jenia są obecnie ważniejsze 
aniżeli podniesienie stopy ży­
ciowej ludności. Oświadcze­
nie takie złożył na zebraniu 
partii adenauerowskiej CDU 
w Steglitz (Berlingach.) no- 
wokreowany boński minister 
do spraw atomowych Strauss.

Strauss wypowiedział się 
przeciwko systemowi bezpie­
czeństwa w Europie i doma­
gał się, aby amerykańskie 
wojska okupacyjne nadal po­
zostały w Niemczech zachod­
nich.

W cieniu Statuy 
Wolności

„Daily Worker" donosi w 
dniu 20 bm., że w miejsco­
wości Summcrton (Stan Po­
łudniowa Karolina, USA) 
zmuszony został pod groźbą 
użycia dynamitu do opu­
szczenia swej parafii pastor 
murzyński Delaine. Pozo­
stający pod jego opieką ko­
ściół spalono.

Pastor Delaine schronił się 
wraz z rodziną w Nowym 
Jorku.

Jest rzeczą wielce proble­
matyczną ,czy w mieście, w 
którym wznosi się dumnie 
„Statua Wolności", rodzina 
nieszczęsnegó pastora zazna 
spokoju. Jak dowodzą tego 
doświadczenia tysięcy in­
nych „wolnych" obywateli 
USA, z wolności, którą tak 
chełpili się Jankesi, pozo­
stały tyltfo: statua i... prze­
śladowania kładące się po­
nurym cieniem średniowie­
cza na życiu większości lu­
dzi.... HEL

Bezczelne prowokacje zwolenników 
wskrzeszenia zimnej ’»w

Faszystowska organizacja „Pochód krzyżowy o wsiność1 
dokonuje nowych aktów dywersji 
wobec krajów demokracji ludowej

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Prawda" z 22

bm. zamieścił notatkę pt.
„Prowokacyjne wystąpienie 
rzeczników zimnej wojny". 
Specjalizująca się w propago 
waniu działalności dywersyj­
nej rozgłośnia amerykańska 
w Monachium, która nosi fal 
szywą nazwę „Wolna Euro­
pa", doniosła 20 października 
o nowej prowokacji skierowa 
nej przeciwko krajom demo­
kracji ludowej — pisze dzień 
nik.
Jak wynika z tei wiadomo­

ści, do zachodnio-niemieckie- 
go miasta Bad Reichenhall 
przybyła delegacja amerykań­
skiej organizacji „Pochód 
krzyżowy o wolność" ze spe­
cjalnym zadaniem organizowa 
nia nowych aktów dywersji 
przeciwko państwom ludowo- 
demokratycznym. Rozgłośnia 
podała z nieukrywaną satys­
fakcją, że „członkowie 
delegacji osobiście 
puścili balonyzulot- 
k a m i“ w kierunku teryto­
rium Węgier i Czechosłowacji.

Powszechnie wiadomo, jakie 
to są ulotki. Chodzi o plugawe, 
prowokacyjne ulotki, przesiąk 
nięte kłamstwem i oszczer­
stwem, nienawiścią do mas 
pracujących krajów demokra­
cji ludowej.

Wiadomo jednak, że cel wy­
puszczaniu z Niemiec zachod­
nich balonów z ulotkami i bro 
Szurkami propagandowymi nie 
ogranicza się jedynie do inge­
rencji politycznej w sprawy 
wewnętrzne ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. Jak wska 
zywała radziecka delegacja 
rządowa podczas rokowań z de 
legać ją rządową Niemieckiej 
Republiki Federalnej, wypu­
szczane w wielkiej ilości w kie 
runku wschodnim balony, sze

Oświadczył on, że rząd fe­
deralny nie wyrzeknie się re­
alizacji układów paryskich, 
ponieważ spowodowałoby to 
„spadek kursu Bonn na gieł­
dzie politycznej".

Wymowne zmiany
w rządzie Faure’a

PARYŻ (PAP).
Premier francuski — Faure 

dokonał pewnych zmian w 
swym gabinecie. Mianował on 
ministrem do spraw b. komba­
tantów członka partii radykal­
nej — Vincent Badie, a ponad­
to dotychczasowego ministra do 
spraw Maroka i Tunisu — 
Pierre July — ministrem bez 
teki w Prezydium Rady Mini­
strów. Dalsze zmiany są nastę­
pujące: deputowany „niezależ­
ny" — Jean Chamant otrzymał 
nominację na wiceministra 
spraw zagranicznych, zaś depu 
towany z partii katolickiej 
(MRP) — Lecanuet — na pod­
sekretarza stanu w Prezydium 
Rady Ministrów. Chamant jest 
znany jako bliski współpracow 
nik ministra Pinay‘a.

Premier Francji przeprowa­
dził także zmiany struktural­
ne: sprawy Maroka i Tunisu 
objęte zostały przez minister­
stwo spraw zagranicznych, po­
dobnie, jak sprawy państw sto­
warzyszonych. Likwidacji uleg­
nie także ministerstwo do 
spraw Francji zamorskiej.

Msnewry Greazsehuhu 
w Dolnej Saksonii

BERLIN (PAP)
W dolnej Saksonii zakończyły się 

dwudniowe manewry Grenzschut- 
zu, w których brało udział 6 tys. 
żołnierzy. W manewrach wzięli 
również udział w charakterze ob­
serwatorów: boński minister spraw 
wewnętrznych — Schroeder, in­
spektor Grenzschutzu, b. generał 
hitlerowski Matzki, szef sztabu V 
korpusu armii amerykańskiej, Mar 
shall, angielski attachć wojskowy 
w Bonn — Titley oraz liczni wyżsi 
oficerowie wojsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich.

rokości 
16 m z
kiern do 300 kg, stanowią nie-

do 8 m i długości do 
przyczepionym ładun-

Z teki satyryka
Z prasy: Minister spraw zagra­

nicznych NKF von Brentano ogło 
sił niedawno artykuł pt. „Niebez­
pieczne rozładowanie napięcia'*, 
w którym „ostrzega" przed 
„zbyt" daleko idącym uleganiem 
wpływom kampanii o zapewnie­
nie pokoju.

Generał prosi o ogień 
Cik Dąąiadian. Rumunia

Zdaniem „Borby4

Jugosławia powinna zostać 
członkiem Rady Bezpieczeństwa

BELGRAD (PAP)
Dziennik „Borba" zamieszcza ar 

tykuł, wyjaśniający, dlaczego Ju­
gosławia wysunęła swą kandydatu 
rę na trzeciego niestałego członka 
Rady Bezpieczeństwa. Dziennik za 
znacza, że Jugosławia zgodziła się 
zgłosić swą kandydaturę wówczas, 
gdy stało się jasne, że obecne trud 
ności związane z wyborem trzecie 
go niestałego członka Rady mogą 
być rozwiązane Jedynie w drodze 
wyboru „kompromisawego kandy­
data". Jugosławia raiała na uwa­
dze przede wszystkim to, że Zgro­
madzenie Ogólne musi wnieść jak 
największy wkład do dzieła dal­
szego osłabienia napięcia na świę­
cie. Kandydatura Jugosławii jest 
kompromisowa i fakt wysunięcia 
tej kandydatury nie godzi w lnte- 
resy krajów Azji.

Zdaniem dziennika w interesie 
krajów azjatyckich leży właśnie po 
parcie kandydatury Jugosławii. 
„Borba" dodaje, że wybór Jugo­

TOKIO. — 19 bm. na wyspie Hon 
sziu w prefekturach Akita, Miya- 
ke i Acmori zanotowano wstrząsy 
podziemne.

W prefekturze Akita zostały u- 
szkodzonę mosty kolejowe. Wstrzy 
mano ruch kolejowy na linii To­
kio — Aomori.

-S-
RZYM. — W prowincji Grosscto 

górnicy kopalń węgla, które należą 
do koncernu chemicznego „Monte- 
catini", zorganizowali jednodniowy 
strajk, domagając się polepszenia 
warunków bytu

*DELHI. — W wyniku powodzi w 
zachodniej części stanu Uttar Pra- 
dess poniosło śmierć 113 osób. Ule 
glo zniszczeniu lub uszkodzeniu 
ponad 100 tysięcy domów Od po­
wodzi ucierpiało 2.709 wsi. w któ 
rych mieszka ponad milion osób 
Zasiewy na powierzchni 500 tysięcy 
akrów uległy w poważnym stopniu 
zniszczeniu.

*TEHERAN. >- . rasa podaje. że 
w związku z przystąpieniem Iranu 
do turecko-irackiego paktu woj­
skowego liczebność armii irańskiej 
zostanie czterokrotnie zwiększona. 
W najbliższym czasie rząd USA ma 
udzielić Iranowi pomocy tcchnlcz 
nej i finansowej w wysokości 100 
milionów dolarów.

❖
NOWY JORK. — Dowództwo lot­

nictwa amerykańskiego na Dale­
kim Wschodzie podało, że 18 bm. 
w okolicy miasta Kunsan (Korea 
południowa) rozbił słę amerykań­
ski pościgowiec wojskowy typu 
„F-86“.

bezpieczeństwo dla transportu 
lotniczego oraz zagrażają ży­
ciu pasażerów i członkom za­
łóg samolotów. Władze zacho­
dnio - niemieckie miały dość 
czasu, by podjąć niezbędne 
środki w celu położenia kresu 
tego rodzaju działalności pro­
wadzonej na suwerennym te­
rytorium Republiki Federalnej, 
i tym samym usunąć niebez­
pieczeństwo, które stwarzają 
balony na wewnętrznych li­
niach lotniczych, jak również 
na liniach międzynarodowych, 
przebiegających nad teryto­
rium ZSRR i szeregu państw 
europejskich. Dotychczas nie 
podjęto jednak tych kroków.

Tymczasem, jak wynika z do 
niesienia rozgłośni amerykań­
skiej z 20 października, ama­
torzy prowokacji, wykorzystu­
jący terytorium NRF, nie za- 
przestają działalności. Należy 
przy tym podkreślić okolicz­
ność, że ich nowe prowokacje 
podejmowane są w przed­
dzień genewskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych, w chwili kiedy narody 
jednomyślnie pragną sukcesu 
tej konferencji i ożywione są 
stanowczą wolą jeszcze więk­
szego umacniania „ducha Ge­
newy".

sławii do Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej nie powinien stać się prze­
szkodą do wybrania jej do Rady 
Bezpieczeństwa.

Do Algeru przybędą

nowe kontyngenty
francuskich 

sił zbrojnych
PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse do­

nosi z Algeru, że w piątek, 
21 bm., zanotowano w Alge- 
rze wiele wypadków podpale­
nia przez powstańców mająt 
ków kolonizatorów, ataków na 
mniejsze posterunki wojsko­
we oraz zamachów na Alger- 
czyków współpracujących z 
Francuzami.

W okolicach Suk Ahras i 
Tamerat toczyły się regular­
ne bitwy z silnymi oddziała­
mi powstańczymi. O powadze 
sytuacji w Algerze świadczy 
m. in. wypowiedź francuskie­
go ministra obrony gen. Bil- 
lotte, który zakomunikował, 
że rząd francuski powoła 
prawdopodobnie pod broń 
dalsze kontyngenty poborowe, 
by wysłać je do Algeru.

Katastrofalne powodzie nawiedziły północną część Indii, 
pozbawiając tysiące mieszkańców dachu nad głową. 

Na zdjęciu: ludność hinduska opuszcza zagrożone tereny
Fot. — CAF

Uchwały 
Centralnej Rady Związków Zawodowych

podjęte na V! plenum 
w dniu 21 bm.

W sprawie
składki członkowskiej
Na zebraniach grup związ­

kowych, konferencjach wy­
borczych rad zakładowych i 
na zjazdach krajowych ro­
botnicy i delegaci wysuwali 
postulat przejścia na system 
ustalania wysokości składki 
członkowskiej na podstawie 
miesięcznego zarobku pra­
cownika — zmniejszonego o 
podatek od wynagrodzeń.

W związku z tym plenum 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych postanawia zmie 
nić z dniem 1 listopada 1955 
r. dotychczasową zasadę u- 
stalania podstawy wymiaru 
składki członkowskiej w spo­
sób następujący:

Wysokość składki człon­
kowskiej ustala się na pod­
stawie całego zarobku pra­
cownika — zmniejszonego o 
wysokość potrąconego podat­
ku od wynagrodzeń.

O powołaniu
sądów koleżeńskich
Jednym z podstawowych 

zadań związków zav;odowych 
jest zapewnienie robotnikom 
i pracownikom coraz więk­
szego wpływu na kształtowa­
nie się życia zakładu pracy, 
oddawanie w ręce samych ro­
botników i pracowników de­
cyzji w żywotnych sprawach 
ich dotyczących, rozszerzanie 
socjalistycznego demokratyz- 
mu.

W celu dalszego rozszerze­
nia uprawnień robotników i 
pracowników w dziedzinie 
kształtowania życia zakładu 
pracy i zapewniania załogom 
i kolektywom pracowniczym 
możliwości skuteczniejszego 
wychowawczego oddziaływa­
nia na jednostki, naruszające 
zasady koleżeńskiego współ­
działania i współżycia spo­
łecznego. Centralna Rada 
Związków Zawodowych — za 
zgodą Prezydium Rządu — 
powołuje sądy koleżeńskie w 
zakładach pracy.

Sądy koleżeńskie powoły­
wane będą w uspołecznio­
nych zakładach pracy (przed 
siębiorstwach i gospodar­
stwach oraz w instytucjach i 
urzędach), zatrudniających 
stale co najmniej 100 pracow 
ników. Zadaniem ich jest 
rozpatrywanie spraw, wyni­
kających z naruszenia w za­
kładach pracy zasad socjali­
stycznego współżycia i moral­
ności socjalistycznej oraz po­
rządku i socjalistycznej dy­
scypliny pracy, a w szczegól­
ności spraw7: wykorzystywa­
nia cudzej pracy, kumoter­
stwa, nadużywania stanowi­
ska służbowego, przychodze­
nia do pracy lub wykonywa­
nia jej w stanie nietrzeźwym,

Pierwszy śnieg 
w Tatrach

ZAKOPANE (PAP)
W Tatrach spadł pierwszy

śnieg. Na tle pogodnego nie­
ba i zieleni lasów szpilko­
wych, bielejący w jesiennym 
słońcu łańcuch górski two­
rzy piękny niezapomniany 
widok.

dopuszczanie się chuligań­
skich czynów, systematyczne­
go opuszczania pracy, spóź­
niania się itp. Powtarzające­
go się wykonywania produk­
cji złej jakości, marnotrawie­
nia surowców i materiałów.

Sądy koleżeńskie mogą 
również rozpatrywać sprawy 
zaniedbywania przez pracow 
nika obowiązku zaspokajania 
potrzeb rodziny, złego spra­
wowania opieki rodzicielskiej 
nad dziećmi lub gorszącego 
zachowania się w domu wsku 
tek nietrzeźwego stanu. Nie 
mogą one natomiast rozpa­
trywać spraw będących przed 
miotem postępowania karne­
go oraz spraw dotyczących 
pracowników wyłączonych 
spod działania komisji roz­
jemczych.

Sąd koleżeński stosuje na­
stępujące środki wychowaw­
cze : publiczne upomnienie, 
publiczna nagana oraz pu­
bliczna nagana z ostrzeże­
niem. Jeżeli pracownik mimo 
zastosowania środków wy­
chowawczych nadal narusza 
obowiązki pracownicze, sąd 
koleżeński może wystąpić do 
kierownika zakładu pracy o 
zwolnienie pracownika z pra­
cy.

Sąd koleżeński rozpatruje 
sprawy na wniosek rady za­
kładowej bądź miejscowej, a 
także na wniosek kierownika 
zakładu pracy uzgodniony z 
radą zakładową lub miejsco­
wą.

W Waszyngtonie
odbyły się wiece
protestujące 
przeciw uniewinnieniu 
morderców filia

„Daily Worker" donosi o 
dalszych wiecach protestacyj­
nych przeciwko zwolnieniu z 
więzienia morderców 14-let- 
niego chłopca murzyńskiego 
Tilla w stanie Mississippi. W 
Waszyngtonie odbyły się ostat 
nio dwa wiece, w których 
brało udział około 6 tys. osób. 
Na wiecach uchwalono rezolu­
cje domagające sie przeprowa 
dzenia śledztwa w sprawie za­
mordowania Tilla oraz ukara­
nia winnych. Na jednym z wie­
ców przemawiała matka za­
mordowanego chłopca.

Tajemnicza narada
gabinetu Adenauera

BERLIN (PAP)
Dnia 21 bm. odbyło się posiedze­

nie gabinetu bońslciego, na którym 
omówiono propozycje NRE na zbli­
żającą się konferencję genewską. 
Po wielogodzinnym posiedzeniu ga 
binetu oświadczono, że propozycje 
te powinny być włączone do pro­
pozycji mocarstw zachodnich. 
Szczegóły propozycji nie zostały 
jednak opublikowane.

Gabinet boński postanowił Jed­
nocześnie wysłać delegację obser­
watorów NRF na genewską konfe­
rencję ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw. Na czele 
delegacji stać będzie kierownik 
wydziału politycznego minister­
stwa spraw zagranicznwch NRF — 
prof. Greve.

Minister spraw zagranicznych 
NRF von Brentano uda się w po­
niedziałek do Paryża, aby przeka­
zać propozycje NRF ministrom 
spraw zagranicznych trzech mo­
carstw zachodnich, oraz by wziąć 
udział w obradach unii zachodnio­
europejskiej i w posiedzeniu rady 
paktu północno-atlantyckiego.

Nieurzędowa tahela

Większe wygrane
Krajowej 
Loterii Pieniężnej

120.000 zł padła na 

60.000 zł padła na

40.000 zł padła na

30.000 zł padła na

20.000 zł padła na

na

Wygrana 
nr 88471.

Wygrana 
nr 5461.

Wygrana 
nr 94033.

Wygrana 
nr 14420.

Wygrana 
nr 9191.

Wygrane po 10.000 zł padły 
nr nr 19367, 3S016, 50024.

Wygrane po 5.000 zł padły na 
nr nr 6490, 14616, 56355, 63728, 82263, 
97851.

Wygrane po 2.000 zł padły 
na nr nr 621, 2380, 10939, 12044, 13718, 
20551, 24521, 37092, 33860, 43205, 52512, 
53767, 59166, 60474, 62511, 94213, 95136, 
102481, 105234, 116295.Nr 253 Sir. 2



Rolnicy z... ul. Fredry

T) ankiem dnia następnego po- 
rozumiałem się telefonicz­

nie z przyjacielem, pracowni­
kiem Wojewódzkiego Zarządu
Rolnictwa. Odradzał życzliwie 
zajęcie się tą sprawą, konklu­
dując:

— Znasz to przysłowie: kto 
w ul dmuchnie, temu pysk 
spuchnie? No, to powtórz je 
sobie trzy razy.

Postanawiam...
dmuchać

Rada-ostrzeżenie była zupeł­
nie niedwuznaczna. Dozbroiw­
szy się zatem w materiały doty­
czące zadań wielkopolskich 
PGR-ów w pięciolatce, rozmo­
wy z odpowiedzialnymi pracow 
nikami PGR, rozpoczynałem, 
niewinnie pytając, co też żarnie 
rzają, aby podołać niełatwym 
zadaniom najbliższego planu 
narodowego.

Okazało się, że zamierzają spo­
ro. Przede wsżystkm całością prac 
planistycznych i sprawozdawczych 
myślą obarczyć , .resortowe" dzia­
ły, aby odciążyć pracowników dzia 
łów produkcyjnych (produkcja ro 
ślinna, zwierzęca, przemysł rol­
ny, mechanizacja), którzy do tej 
pory w znacznym stopniu zajmo­
wali się również sporządzaniem pla 
nów i sprawozdań. W ten sposób 
dyrektor do spraw produkcji uzy­
skałby w każdym zjednoczeniu — 
przeciętnie biorąc — 10 fachow- 
ców-inspektorów, wyłącznie do o- 
peratywnej pracy organizacyjno- 
kontrolnej w terenie.

Kierownictwa zjednoczeń poznań 
skich proponują dalej w założe­
niach do 5-latki reorganizację dzia 
łów księgowości (przejęcie prac fi­
nansowych z działów zatrudnie­
nia).

Zmiany te, poza usprawnie­
niem pracy, przyniosą oszczęd­
ność około 30 (w 4 zjednocze­
niach łącznie) urzędniczych 
etatów. 150 dalszych etatów o- 
szczędzą zespoły PGR, gdzie 
przewiduje się także zmiany 
organizacyjne.

A więc — reorganizacja we­
wnętrzna? Tak. I trzeba przy­
znać — pomyślana słusznie. 
Powinna pomóc PGR-om w 
realizacji niełatwych zadań 
5-latki. Ale — czy wykonanie 
tych zadań gwarantuje? 
W materiałach IV Plenum moż­
na znaleźć takie stwierdzenia:

„...dla osiągnięcia w ciągu pię­
ciolecia założonego w PGR wzro­
stu produkcji konieczne jest ... 
wyposażenie PGR w dostateczną 
ilość ... wykwalifikowanej kadry 
fachowej ... zmiana systemu kie­
rowania... należy zmienić rozpo­
wszechnioną dotychczas prakty­
kę dorywczego, biurokratyczne­
go kierowania gospodarstwami, 
nieopartego o poznanie istotnych 
miejscowych możliwości produk 
cyjnych."

, Te słowa dają do myślenia. Przy 
łożywszy ich miarkę do zamierzeń 
reorganizacyjnych naszych PGR. 
owców — nie można nie odczuć nie 
pokoju. Przede wszystkim naj­
większemu nawet laikowi wyda 
się nienormalne, że zjednoczenia 
PGR — władające gospodarstwami 
w rejonie: Trzcianki i Kępna, Mię 
dzychodu i Koła — nie myślą o 
przeniesieniu się w teren, bliżej 
podopiecznych zespołów.

Co gorsza, z rozmowy, jaką prze 
prowadziłem np. z kierownikami 
Zjednoczenia Chodzież wynika, iż 
czynią oni starania o przyjęcie 
szyldu „Poznań — Północ", za pa­
ra wanikiem którego spodziewają 
się bezpiecznie tkwić nadal w sto­
licy województwa.

Sięgnijmy trochę do historii. 
Najpierw były PNZ-y (Pań­
stwowe Nieruchomości Ziem­
skie), potem Zarządy Okręgu 
PGR Wschód i Zachód, wresz­
cie Zarząd Okręgowy PGR w 
Poznaniu. Pracowało w nim 
260 ludzi. Było trzech dyrekto­
rów i jedna sekretarka. Obec­
nie mamy 4 zjednoczenia PGR 
(Poznań, Poznań-południe, 0- 
strów i Chodzież), 12 dyrekto­
rów i 4 sekretarki. Ogółem — 
280 pracowników (wzrost o 
8%).

Kiedyś była taka struktura: 
Ministerstwo PGR, zarząd okrę 
gowy, zespół, gospodarstwo. O- 
becnie obowiązuje inna: pomię­
dzy ministerstwem i zjednocze­
niami (które zastąpiły zarządy 
okręgowe) powstało dalsze, 
piąte ogniwo — centralny za­
rząd. Jest ich 7. Kolosy te, pra­
cujące wybitnie administracyj­
nie (bo i jakże mogłoby być 
inaczej, skoro taki np. CZ 
PGR Warszawa sięga od Au­
gustowa po Ustrzyki), są — we 
dług twierdzeń odpowiedzial­
nych pracowników Minister­
stwa — integralnymi częścia­
mi tegoż Ministerstwa. Inna 
jest jednak opinia działaczy te­
renowych, którzy zgodnie

-owcy do -ów!
Ze wzrastającym niezadowoleniem kręciłem gałką radio­

aparatu, bezskutecznie szukając lżej strawnej muzyki, gdy 
na korytarzu zachrobotał klucz wprowadzony do zamka 
czyjąś energiczną ręką. To chyba Alina.

— ... wyobraź sobie kogo spotkałam u Zdziśków? Ser­
decznego kolegę ze studiów. Pracuje w PGR-ach, w Zjed­
noczeniu Chodzież.

— Co ty mówisz — jednak poszedł na wieś?
— Na wieś? Skądże. Zjednoczenie Chodzież mieści się 

przecież w Poznaniu, przy Fredry.
Zamyśliłem się. A więc mimo upływu półtora roku od 

reorganizacji dzielącej dawny Zarząd Okręgowy PGR na 
4 zjednoczenia — nic się nie zmieniło. Fachowcy nadal 
tkwią w Poznaniu.

stwierdzają: w praktyce Cen­
tralny Zarząd jest po­
średnim ogniwem.

Za przeniesieniem zjednoczeń w 
teren przemawią i to, że wielu 
(zwłaszcza odpowiedzialnych) pra­
cowników tych zjednoczeń dojeż­
dża do Poznania i to z daleka, nie 
mogąc otrzymać w mieście woje­
wódzkim mieszkania.

Przykład może i powinna dać 
załoga Zjednoczenia PGR O- 
strów, która od wiosny przygo­
towuje sobie siedzibę w mieście 
tejże nazwy. Są nawet pewne 
podstawy do twierdzenia, iż 
przygotowuje ją specjalnie o- 
pieszale...

Wtedy, po usytuowaniu zjed­
noczeń w terenie, można i trze­
ba pomyśleć o przeniesieniu

Rogoźno. Zjednoczenie Poznań na Centralnego Zarządu PGR 
razie mogłoby pozostać na miejscu. Wielkopolska do Poznania, co 

Nie ma zatem — w dalszej postulował na IV Plenum Ko- 
perspektywje — i być nie może, mitetu Centralnego partii I se- 
argumentów przemawiających kretarz KW PZPR w Pozna- 
za potrzebą przebywania tak niu — Leon Stasiak. Wtedy, a 
znacznej ilości fachowców roi- może właśnie już teraz, należa-

W Warszawie 
nazywają to...

W Warszawie metodę tę na- niczych w Poznaniu, zdała od ł°by wnikliwie przedyskutować 
wają „tasowaniem waletów0, zespołów, gospodarstw, od pro- fragment referatu Mikołajazywają „ _ . _
Oto każdego poniedziałku dukcji. Są natomiast mocne ar- 

mknie pospiesznym, drugą kia- gumenty mówiące o konieczno- 
są, czterech „waletów'4 z Po- ści przesunięcia zjednoczeń w 
znania na cotygodniowe odpra- teren.
wy w stolicy. Każdego dnia Im bliżej produkcji, tym le- 
(przeciętnie biorąc) pędzi w Piej można wykonywać swe 
odwrotną stronę jeden delegat czynności organizacyjno-kon- 
CZ. We wrześniu — przykłado- trolne i planistyczno-ekonomicz 
wo — ze zjednoczeń do CZ wy- Pe* Czy można systematycznie 
jechały 64 osoby. Tyle akurat i skutecznie kontrolować z Po- 
ile liczy załoga całego jed- znania zespół odległy o 150 km? 
nego zjednoczenia. Ponadto zachodzi koniecz-

Ale, to rzecz prosta, nie ność nasilenia terenu fa- 
wszystko. Nie można zapominać chowcami-rolnikami. Jest nie 
o wyjazdach ludzi ze Zjedno- do pomyślenia, aby np. 169 go- 
czenia Ostrów (mieszczącego spodarstw Zjednoczenia Po- 
się w Poznaniu) do... Ostrowa znań miało 18 ludzi z wyższym 
i ze Zjednoczenia Chodzież wykształceniem, podczas gdy 
(również w Poznaniu) do... Cho samo Zjednoczenie zatrudnia 
dzieży, wyjazdach delegatów ich 12. To prawda, że w Zjed- 
Zjednoczenia Poznań-Południe noczeniu musi być fachowa, 
(którego centrum działalności wybitna kadra. Ale bliska 
wypada gdzieś w okolicy Ko- produkcji.
ściana) do właściwego rejonu Dalej: za zmniejszeniem od­
działania. ległości dzielących zjednoczenia

„Tasowanie waletów" trwa. I od gospodarstw przemawiają 
nie tylko tasowanie waletów. Ję- także względy oszczędnościowe 
czą przeciążone linie telefoniczne, (zmniejsza się odległości prze- 
Co prawda zjednoczenia urządza- jazdów j jiczba zamiejscowych

mochodow zjednoczeń mogłoby 
— obracając się w kręgu swe­
go rejonu — przebyć przynaj­
mniej o 50% więcej kilometrów 
produktywnie.

telefony z CZ (których to rachun 
ków, niestety, nie oglądałem), ale 
same utrzymują kontakt z tere­
nem w znacznej mierze za ich po­
średnictwem. Świadczy o tym su­
ma około 8.000 zł, zapłacona we 
wrześniu br. przez 4 zjednoczenia 
za połączenia zamiejscowe. Wyjaz 
dy do Warszawy kosztowały nieco 
więcej, bo blisko 20.000 zł.

Przesunięcie w teren kurczo­
wo trzymających się Poznania 
zjednoczeń jest więc sprawą 
zupełnie realną. Wszystko za 
tym przemawia. Jednak w ło­
nie zjednoczeń istnieje grupa 
ludzi, wysuwająca różne „ale44:

Budzie nie pójdą w teren. W te­
renie nie ma pomieszczeń. Uloko­
wanie się zjednoczeń w terenie o- 
detnie je od połączeń komunika­
cyjnych. Urwie się kontakt z wła 
dzami wojewódzkimi. Podział te­
rytorialny województwa pomiędzy 
zjednoczenia nie jest odpowiedni, 
skutkiem czego nie bardzo wiado­
mo, gdzieby konkretnie które 
zjednoczenie ulokować.

Nie można przyjąć ani jed­
nego z tych argumentów. J a- 
cy ludzie nie pójdą w teren? 
Głównie pracownicy admini­
stracji. A tych zjednoczenia w 
każdym powiatowym i nie po­
wiatowym miasteczku znajdą. 
Każdy zamiłowany rolnik, a 
tylko taki będzie pełnowarto­
ściowym pracownikiem zjedno­
czenia, przeniesie się. Ci, któ­
rzy odejdą... No cóż, są do za­
stąpienia. Wiele zjednoczeń 
PGR na terenie kraju nie pra­
cuje w stolicach województw, 
z nienajgorszymi rezultatami.

Większy chyba brak pomiesz­
czeń odczuwa się w Poznaniu, ani 
żeli na prowincji. PGR-y dysponu 
ją dziesiątkami byłych obszarni- 
czych rezydencji. Jeśli dobrze po­
szukać niejedną z nich da się 
przystosować do potrzeb zjedno­
czeń. Trzeba także i należy ener­
giczniej starać się o kredyty na u- 
rządzenie terenowych siedzib, al­
bo w ogóle zacząć się o nie starać 
(np. Zj. Poznań i Zj. Poznań - po­
łudnie w ogóle nie zakładają w 
perspektywie swego przeniesienia).

Kontakt z władzami woje­
wódzkimi nie ulegnie zerwaniu 
z tej prostej przyczyny, iż dy­
rektorzy zjednoczeń są człon­
kami Wojewódzkiego Zespołu 
Doradczego przy PWRN, na 
którego posiedzenia nie prze­
staną przecież przybywać.

Podział terytorialny wojewódz­
twa pomiędzy zjednoczenia doko­
nany jest rzeczywiście niefortun­
nie. Cóż jednak stoi na przeszko­
dzie, aby kierowniczy aktyw zjed­
noczeń PGR wystąpił z odpowied­
nimi wnioskami do ministerstwa? 
Niezaprzeczalnym faktem jednak 
jest to, że przy takim czy innym 
ustaleniu granic działania zjedno­
czeń — siedzibami trzech spośród 
nich mogą być: Ostrów, Kościan,

Prawdziwą ozdobą ulicy 
Marchlewskiego jest od- 
nowiony ostatnio gmach po­
znańskiej DOKP.

Foto: K. Przychodzki

Bułganina, jaki wygłosił on 
4 lipca br. na Plenum KC 
KPZR:

„...Główne niedociągnięcie dzia­
łalności naszych ministerstw w 
dziedzinie kierowania przemysłem 
polega na tym, że mało zajmują się 
one bezpośrednią organizacją pro­
dukcji i kierują podległymi sobie 
zakładami przemysłowymi, fabry­
kami i kopalniami zza biurka, po­
sługując się wielostopniowym i 
licznym aparatem. Dla przykładu 
wezmę ministerstwo przemysłu 
rybnego.

Struktura kierownictwa w tej 
gałęzi przemysłu jest niezwykle 
ciężka. Zanim dotrzesz do produk­
cji, do rybaka, trzeba przebrnąć 
przez i lub 5 stopni, a mianowicie 
przez ministerstwo, zarząd central­
ny, zjednoczenie, kombinat i prze­
twórnię ryb (uderzająca analogia 
do struktury PGR — P. 2.). Aparat 
administracyjny pochłonął około 
40 proc, inżynierów i innych spe­
cjalistów z wyższym wykształce­
niem, zatrudnionych w przemyśle 
rybnym.

Co ma przemysł do rolnic­
twa? — powiecie. A ma. Nasze 
PGR-y nie są niczym innym, 
jak pewnego rodzaju (skom­
plikowanymi zresztą) warszta­
tami produkcyjnymi, zespoły 
zaś gospodarstw — fabrykami. 
I nikt nie powinien dowodzić, 
że lepiej kieruje się produkcją, 
lepiej się ją kontroluje — na 
dystans. Takie jednak usiłują 
stwarzać pozory niektórzy rol­
nicy z ulicy Fredry. Myślę, że 
są w błędąie.

PIOTR ŻYCKI

Felieton z pretekstem

'' ■■ t:

TU POWSTAWAŁ „PAN TADEUSZ"
Hólcl de France w Paryżu. Tu Mickiewicz pisał „Pana 
Tadeusza" wydanego po raz pierwszy w Paryżu w 183^ r.

CAF

W sprawie konkursu im. Wieniawskiego

Czy słuszna decyzja?
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że Poznań jako ośrodek 

kultury muzycznej wysunął się w ostatnich latach na 
czołowe miejsce w kraju, świadczą o tym zarówno duże 
osiągnięcia działających tu instytucji muzycznych z Operą 
i Filharmonią na czele, jak też wysoki stopień umuzykal­
nienia społeczeństwa poznańskiego. Te względy zadecydo­
wały między innymi o fakcie, że w Poznaniu odbyła się 
w grudniu 1952 r. jedna z największych imprez muzycz­
nych, II Międzynarodowy Konkurs Skrzypcowy im. H. 
Wieniawskiego. Opinia wszystkich uczestników Konkursu 
i gości zgodnie orzekła, że miasto nasze potrafiło nadać 
imprezie właściwe ramy, tak pod względem wytworzenia 
odpowiedniej atmosfery wokoł konkursu, jak też ze strony 
techniczno-crganizacy j ne j.
Pamiętamy również, jak to organizacyjne imprezy! Dys- 

na wniosek Prezydium WRN, ponujemy jedną z najlep-
. . , „ . . . . , szych sal koncertowych wminister Sokorski powziął ĘurOpje> o czym powinni pa- 

decyzję w sprawie stałej sie- miętać organizatorzy kon- 
dziby konkursów skrzypco- kursu. Bogate tradycje mu- 
wych. W piśmie z dnia 30. 10. zyczne miasta i wysoki po-
1952 minister stwierdza- ziom Poznańskiego srodowi-1952 ministei stwieicua. Ska muZyCZnego przemawia-

„Przychylając się tlo Wa- ją za tym, by międzynarodo-
szej prośby, uprzejmie ko- turniej skrzypków odbył 

„ . . . się właśnie w stolicy Wielko-mumkuję, ze wyznaczyłem pOjsj^j jest to tym słuszniej -
Poznań na stałą siedzibę Sze, ze w Warszawie odby- 
międzynarodowych konkur wa się druga tego typu im- 
sów skrzypcowych, począw Pieza konkursy chopi-
szy od II Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowe­
go im. H. Wieniawskiego'4...
Z tym większym zdumie­

niem przeczytaliśmy ostat­
nio w prasie stołecznej 
wzmiankę, z której wynika, 
że następny konkurs, przy­
padający na rok 1957, ma się 
odbyć — v/ Warszawie. Nie 
wiemy, czym kierowało się 
Min. Kultury i Sztuki, zmie­
niając swą decyzję .sprzed 
trzech lat. Nie ma przecież 
żadnych realnych przeszkód 
w tym, by następny konkurs 
odbył się również w mieście, 
nie tylko raz wyznaczonym 
na ten cel, ale istotnie zapew 
niającym najlepsze warunki

O problemie drzini zamkniętych
Co kraj to obyczaj. Miesz- Bo duża kamienica w Pozna- drgnęła. Na III piętrze ktoś 

kańcy np. Rio de Janeiro niu po godz. 22 przypomina zapalił światło, przyjrzał mi 
o godz. 10 wieczorem,, a więc często, moi drodzy, zamek śred się pobłażliwie i... zapuścił na 

w czasie (nominalnie!) gdy niowicczny, do którego nie okno roletę.
solidni dozorcy poznańskich wejdziesz wcześniej, aniżeli na 
domów zamykają już bramy, drugi dzień rano, gdy trębacze 
zaczynają dopiero wypoczywać odegrają hejnał poranny, a 
po pracy i oddawać się towa- strażnicy opuszczą most zwo- 
rzyskim przyjemnościom, gdyż dzony...
temperatura o tej porze jest

nowskie.
Nie odmawiając stolicy 

pierwszeństwa w organizo­
waniu wielkich międzyna­
rodowych spotkań ludzi 
sztuki, uważamy, że nie­
zwykle istotny jest postu­
lat równomiernego rozwo­
ju wszystkich ośrodków 
kulturalnych w kraju. Ha­
sła, wzywające do decen­
tralizacji życia kulturalne­
go i ożywienia ośrodków 
prowincjonalnych, pozosta 
ną pustym frazesem, o ile 
nie poprze się ich słuszny­
mi i przemyślanymi decy­
zjami.
Społeczeństwo poznańskie 

czuje się zaniepokojone wia­
domością o nowej „lokaliza­
cji44 Konkursu im. Wieniaw­
skiego. Jest jeszcze czas, by 
decyzję tę zmienić. Głos w 
tej sprawie powinni zabrać 
przedstawiciele środowisk 
twórczych naszego miasta. 
Sądzimy również, że Prezy­
dium WRN, którego stara­
niom zawdzięczamy zorgani­
zowanie poprzedniego kon­
kursu w Poznaniu, nie przej 
dzie obojętnie nad tą nie­
słuszną i krzywdzącą Poznań 
decyzją. Miłośników muzyki 
wzywamy do wypowiadania 
się na łamach naszego pi­
sma.

Całkowicie solidaryzujemy 
się z opinią redakcji „Ex- 
pressu Poznańskiego44*), że 
trzeba uczynić wszystko, by 
z estrady poznańskiej auli 
UP popłynęły znowu na ca­
ły świat dźwięki skrzypiec, 
niosąc ideę zbliżenia między­
narodowego i pokoju. Po­
znań i jego środowisko mu­
zyczne w pełni na to zasłu­
guje.

Gdzie przenocować? W ho­
telu? Hm, próbowałem dziś ra­
no ulokować w nim Mięcia. 
Bez skutku. Wszystkie łóżka 
zostały już zajęte przez człon­
ków Wojewódzkiego Zjazdu 
Hodowców Kanarków. A poza 
tym — poza tym nie przyjmu-

Sam kiedyś próbowałem tej 
sztuki. Zacząłem od tradycyj­
nego klaskania. Uchyliły się , ... -
czyjeś okiennice (niestety w Jd; ludzi mieszkających na sta- 
innym domu!), a miękki i roz- le w Poznaniu, 
grzany już nocą alt niewieści Zrobiło mi się nieprzyjem- 
zapraszał do środka stęsknio- nie. Dla dodania sobie kurażu 
nym pytaniem: „Czy to ty, zacząłem gwizdać „Cichą wo- 

. . . Jureczku?" Ach, jak ciężko dę"... I.., w tym momencie
lokator mieszkania A nie za- J)rzyszło mi zaprzeczyć... Na otworzyło się zbawcze okno, a 
brat z sobą magicznego kiu- parterze paliły się jeszcze świa w nim moja gospodyni. Nie- 
cza od bramy i wtedy zaczyna tła. Przez delikatność zacząłem stety, klucz zabrał mąż, który 
się „tragedia poznańska1. chrząkać i mówić głośno do jeszcze nie wrócił. Kobieta jed-

Dużo na ten temat perypetii siebie. Światła momentalnie nak jest silna i o dobrym ser- 
miełi zwłaszcza w okresie Tar- pogasły. Kilkanaście kroków 
gów w Poznaniu nasi goście dalej jakiś zażywny jegomość 
zamiejscowi, przyzwyczajeni ćwiczył się w rzucaniu kamy- 
np. w Warszawie do otwiera- ków do okien własnego miesz- 
jącego o każdej porze bramę kania. Po drugiej stronie ulicy 
dozorcy, który nie wypisywał jakąś tłustą facetkę czyjeś rę- 
oczywiście za tę czynność urzę- ce wciągały przez okno do pę­
dowych paragonów. koju. Moja kamienica ani

tam najniższa. Nasz poczciwy 
Poznań na szczęście ma klimat 
bardziej umiarkowany i więk­
szość jego mieszkańców stara 
się do tego klimatu dostosować 
swój temperament towarzyski.

Zdarza się jednak, że wra­
cający samotnie z teatru sab-

cu. Przerzuciła więc przez bal­
kon sznur od wieszania bieli­
zny i po nim wciągnąłem się 
triumfalnie do domu.

Ojcowie miasta, rozwiążeie 
problem drzwi zamkniętych!

Bogdan DANOWICZ

*) „Fxpress Poznański44 nr 
247, 17. 10. br., str. 2.
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Ludzie nauki 
Dla dobra
przyszłych prawników
yrz śród uczonych, którym Rada
” Państwa przyznała ostatnio 

wysokie odznaczenia, znajduje się 
nazwisko naukowca poznańskiego 
prof. dr. Władysława Siedleckiego. 
Wybitny ten naukowiec związany 
jest z Uniwersytetem Poznańskim 
od 1948 r., kiedy to objął Katedrę 
Postępowania Cywilnego na Wy­
dziale Prawa. Pod jego kierunkiem ( 
wykształciło się już w tym przed-* 
miocie sporo sędziów, prokurato­
rów i adwokatów, a jeden z nich, 
dr Edmund Wengerek, powołany 
został w ub. roku na analogiczną 
katedrę w Uniwersytecie Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie.

Zapytujemy profesora o dorobek 
naukowy.

— Moją specjalnością naukową — 
mówił prof. dr Siedlecki — jest, jak 
mówiłem, prawo postępowania cy­
wilnego, obejmujące obecnie nie 
tylko przepisy normujące proces 
cywilny sądowy, ale także inne po­
stępowania w sprawach cywilnych, 
jak postępowanie arbitrażowe. 
Tych też zagadnień dotyczą moje 
publikacje, na które składa się 
przeszło 50 pozycji wydawniczych 
różnego rodzaju, z czego przeważ­
na część ukazała się w okresie 
dziesięciolecia Polski Ludowej, w 
tym systematyczne opracowanie 
całośęi prawa postępowania cywil­
nego dla potrzeb dydaktycznych. 
Opracowanie to stanowi podstawę 
przygotowania się studentów nie 
tylko na U. P., ale wobec braku 
tego rodzaju opracowań także na 
wszystkich innych uniwersytetach. 
Obecnie pracuję nad nowym pod­
ręcznikiem prawa postępowania 
cywilnego — wespół z prof. dr. Jo­
dłowskim z Uniwersytetu Warszaw 
skiego. Znajduję się także w toku 
innych prac z zakresu prawa pro­
cesowego, które tym aktualniejsze 
są obecnie, że znajdujemy się w 
przededniu wydania nowego kodek 
su postępowania cywilnego Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
którego projekt jest przedmiotem 
dyskusji prawniczych.

W toku dalszej rozmowy dowia. 
dujemy się, że prof. dr Siedlecki 
studiuje zagadnienie spółdzielczo­
ści produkcyjnej, a mianowicie 
prawo spółdzielcze. Z tej dziedziny 
ogłosił publikacje i brał udział w 
pracy zespołowej dotyczącej pro­
blematyki spółdzielczości produk­
cyjnej, zorganizowanej przez Ko­
mitet Nauk Prawnych Polskiej 
Akademii Nauk. Mimo rozlicznych 
.zajęć naukowych i dydaktycznych 
prof. dr Siedlecki uczestniczy w 
pracach społecznych poznańskiej 
uczelni,

— Wzruszony byłem wielce — 
oświadcza na zakończenie prof. dr 
Siedlecki — przyznaniem mi przez 
Radę Państwa tak wysokiego od­
znaczenia jakim jest krzyż kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski i 
to wkrótce po otrzymaniu za­
szczytnego Medalu Dziesięciole­
cia. Będzie to dla mnie silną za­
chętą w dalszej pracy dla dobra 
nauki polskiej i młodzieży studiu­
jącej. (hb)

Myślę i pracuję inaczej Łt

ł powodu pewnego spotkania
T? ozglądnijmy się wokół; wypadkach dzięki studiom uni- 

jeszcze nigdy w dziejach wersyteckim, potoczyło się po
naszego narodu nie był on tak innym torze.
łaknący książki, teatru, śpię- Bardzo lapidarnie mówi o 
wu... Jeszcze nigdy nie garnęła tym Bogdan Muszyński: 
się młodzież na wyższe studia, „Byłem robotnikiem. Dzię- 
jak teraz. Głód wiedzy zaspo- fci ukończeniu liceum zdoby-
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kaja nasze młode, ludowe pań­
stwo poprzez budowę wszelkie­
go rodzaju szkół, przez podno­
szenie wielu uczelni do rzędu mieści się w nich treści!
wyższych i wreszcie — poprzez 
nowoczesne, socjalistyczne me­
tody nauczania.

Dyżurny ruchu, kolejarz Ro­
muald Brzeziński, z podziwem 
patrzył kiedyś na witryny księ 
garskie, pełne nęcących tytu­
łów, na ulice rojne od stu­
denckiej młodzieży. Patrzył i 
zazdrościł. Z Brzezińskim spot­
kałem się niedawno.

— Jestem teraz innym czło­
wiekiem 
leci, a ja i myślę inaczej i pra

kich wypowiedzi
Szósty mi krzyżyk kiedy maturzystów. Spełniły 

j i pra- marzenia Bernarda Rze-
cuję inaczej. W moim kolejar- czyńskiego, obecnie specjalisty 
skim zawodzie złożyłem już 52 od budownictwa lotniczego, ab- 
wiosfó racjonalizatorskie. Tak, solwenta ówczesnej SI w Po- 
tak, wszystkiemu „winna" ta znaniu 1 Politechniki we Wroc 

’ źz?) ławiu. Marian Kalemba pra-
I oto Brzeziński wspomina cował w MRN, uczył się w li- 

rok 1949, kiedy to jednego cęum dla dorosłych 1 jest obec- 
dnia skierował swe kroki do ™ inzymerem-technologiem. 
kancelarii II Państwowego „Byłam biedną dziewczyną
Ogólnokształcącego Liceum ,dla wiejską powiedziała Ma1
Pracujących. Tak minęły 2 la­
ta i 53-letni Romuald Brzeziń­
ski wysiedl ze szkoły ze świa­
dectwem dojrzałości w ręku.

Dziesięć lat istnienia tego 
liceum to ładny szmat czasu. 
Jacyż więc... dorośli przewinę­
li się przez tę szkołę, co robią 
teraz w kraju? Oto pytania, 
które się mimowoli nasuwaj. 
Posłuchajmy zatem szeregu
wypowiedzi tych, których ży- otwjerają drzwi do wiedzy, 
cie, dzięki maturze, a w wielu Ma rację Brzeziński twier- 
------------- ------------------------- dząc, że myśli inaczej i inaczej
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Każdy

Od biurka — do produkcji

Administracyjny kompleks pomyłek
z nas znalazłby w swoim życiu przykłady, które są zwołnionvm _ w

ilustracją tezy ogólnej — mianowicie, że nasza administracja gospo- J
darcza i państwowa pracuje częstokroć źle, przewlekle i drogo. Pra­
cują w niej nierzadko ludzie bez kwalifikacji zawodowych lub też 
o kwalifikacjach nie mających nic wspólnego z wykonywaną funkcją.

W celu uzdrowienia tych nienormalnych stosunków Prezydium 
Rządu powzięło 11 czerwca br. uchwałę zmierzającą do usprawnienia 
administracji, zlikwidowania zbędnych przerostów i skierowania 
rezerw ludzkich do produkcji celem pomnażania dochodu narodo­
wego.

W?"e wszystkich zakładach nują ilość ich zadań z ilością
™ pracy i instytucjach dzia pracowników, zastanawiają się, 

la ją więc od prawie trzech czy drogą połączenia pewnych 
miesięcy komisje powołane dla komórek można by obniżyć 
zapewnienia należytego i zgod- koszty administracyjne zakładu, 
nego z interesami lu- Tak właśnie pracowała komisja bowiem jest dość. W samym 
d z i pracy realizowania u- Zakładów Naprawczych Taboru Ko Poznaniu potrzeba w tej chwi- 
chwały o usprawnieniu admi- lejowego w Ostrowie wikp. w wy- około 400 .pracowników kwa 
nistracji. niku jej pracy 18 osób zostało prze- lifikowanych (np. tokarzy, mu

Praca tvch komisji dała już z adnunistrach do PT°- parzy, monterów itp.) oraz po-
— — dukcji lub tez wzmocniono nimi nad 700 niewykVali£ikowa-

nycb. Nie wspominamy tu o 
rolnictwie i górnictwie, gdzie 
zapotrzebowanie jest jeszcze 
większe.

Należy więc z ludźmi rozma­
wiać, przekonywać, ukazywać

. , TT7 UUKCJ1 IUO 1poważne rezultaty. W samym inne działy np dzial przygotowa. 
Poznaniu przewidziano dotych- nia produkcji oraz dział konstruk
czas do skreślenia lj5 etatów, 
wartości l.jOO.OOO zł w sto­
sunku rocznym, przy czym da­
ne, jakie posiada samodzielny 
Oddział Zatrudnienia przy

cyjny. Dziewięć etatów admini 
stracyjnych zostało w ogóle zlikwi­
dowanych.

Jak wygląda interes ludzi pracy 
w wyniku realizowania uchwały —

Prez. MRN, są niepełne, gdyż poznańskich'^ perspektywy. 'Niestety niektó
duża liczba zakładów pracy dach Młynarskichęg administracji rzy kadrowcy, a także specjał 
me zawiadomiła Oddziału o do prOdukcji przeszły ob. ob. Ma- nie powołane komisje, wolą te 
dokonanych zmianach. liszewska i Piechocka. Pierwsza rzeczy załatwiać uproszczonym

W jaki sposób komisje spo- podniosła na skutek przeniesienia sposobom — ot, po prostu za 
łeczne pracują? Analizują pra- swoje zarobki z 950 na 1200 zł, dru- pomocą przejrzenia ankiet per 
cę wszystkich komórek admi- ga — z 750 na 860 zł. Ob. Runowski sonalnych i złożenia wypowie- 
nistracyjnych zakładu, porów- ze Zjednoczonych Zakładów Rowe- dzeń

rowych, który zgodził się przejść 
do produkcji, zwiększy swoje upo­
sażenie z 630 do 1100 zł miesięcznie.

łem tytuł i upragniony za­
wód inżyniera-architekta." 
Zaiste, słów mało, ale ile

Teodora Fintowa stwierdza, 
że jest bardzo szczęśliwa:

„...ukończyłam liceum, i mo 
głam wstąpić na wyższą u- 
czelnię. Zdobyłam zawód hi­
storyka sztuki i mogę pra­
cować w tej dziedzinie, któ­
ra mnie zawsze bardzo inte­
resowała'1.
Niepodobna cytować wszyst- 

siwych nie-

ria Smaruj — półsierotą. 
Dzięki Polsce Ludowej ukoń­
czyłam II Liceum dla Pracu­
jących w Poznaniu, Uniwer­
sytet Poznański — historię. 
Obecnie jestem nauczycielką 
historii w szkole nr 13 w 
Poznaniu.

Dzięki Polsce Ludowej...". 
Mamy więc i takie szkoły, 

które wszystkim obywatelom

pracuje.
Ma rację. t. h. n.

rrapewne me wiecie, ze w 
Owińskach pod Pozna­

niem rośnie imponujący dąb, 
który ponoć jest najstarszym 
w całej Wielkopoisce, bijąc o 
„pół grubości" słynne dęby 
w Rogalinie. Według rzeczo­
znawców drzewo liczy sobie 
około 1200 lat, choć sądzimy, 
że o sto lat „nie chodzi". 
Siedmiu ludzi nie obejmie 
pnia tego okazu, który rośnie 
nad, brzegiem Warty w na 
ogół nieznanym zakątku. Dąb 
jest zdrowy — próchnica go 

w ogóle nie uszkodziła.
Fot.: J. Likowski

X

porozumie­
niu z SOZ — nowe miejsce 
pracy,

Trzeba więc z całym naciskiem 
przypomnieć, że chodzi o zwalnia­
nie przede wszystkim ludzi bez za­
wodu, a dalej ludzi z kwalifika­
cjami, choćby nawet wysokimi, 
którzy jednak na obecnych stano­
wiskach tych kwalifikacji nie wy­
korzystują.

PO LUDZKU I Z UWAGĄ
W żadnym wypadku zwal­

niani z administracji ludzie 
nie powinni się błąkać. Pracy

GRASUJĄ JESZCZE: 
BEZDUSZNOŚĆ 

I BIUROKRACJA

Nie wszędzie, rzecz jasna, tak 
bywa. Są zakłady, w których do 
tych ludzkich spraw podchodzi się 
rzeczywiście po ludzku. W Zakła­
dach Naprawy Sprzętu Drogowego 
przekonano kilku pracowników, iż 
powinni przejść do produkcji zgod 
nie ze swoim zawodem i od razu 
skierowano ich na odpowiednie

Nie zawsze jednak realiza- stanowska. O innych, których nie 
cj a uchwały przebiega tak szczę dało się zatrudnić, zawiadomiono 
śliwie dla zainteresowanych, soz. Zakłady te zgłosiły ponadto 

W PKO na skutek likwidacji jed- do SOZ, że od 1 I 1956 przyjmą sze- 
nego z wydziałów otrzymało wypo- ściu pracowników wysokokwalifi- 
wiedzenie pracy 14 osób, w tym np. kowanych. Można więc już teraz 
jeden z pracowników dlatego, że pomyśleć o przesunięciu tam ludzi, 
pracuje... jego żona, inny z powo- którzy gdzie indziej są mniej po- 
du, że jest za stary. trzebili.

W wypadku tym postąpiono me- Niemniej w całej akcji u- 
chanicznie i bezdusznie, wbrew in sprawniania administra- 
tencjom uchwały Prezydium Rządu cji obserwuje się jakąś gorącz- 
i wytycznym zarządzenia Prezesa kowość, zupełnie niepotrzebny, 
Rady Ministrów, które wyraźnie wjęC j często szkodliwy po- 
stwierdza że nic należy ułatwiać iech. A cież terniin ostat 
sobie wyboru pracowników prze- . , f . , • • ,
znaczonych do zwolnienia lub prze- ^lch ZW oInien mija dopieio 
niesienia w ten sposób, żeby zwal- , 22. br. Jest więc dosc cza-
niać ludzi w starszym wieku, in- su, aby poważnie zastano- 
walidów, kobiety ciężarne itp. Ta- wić się nad tym, jak W każ- 
kie postępowanie jest społecznie dym wypadku postąpić, 
szkodliwe i godzi w interesy ludzi Zależy nam przecież, aby praca
pracy.

Zjednoczenie Przemysłu 
Mięsnego w Poznaniu zwolniło 
np. kilku młodych ludzi (wszy­
scy ok. 20 lat), którzy, choć 
byli bez zawodu, zajmowali 
funkcje referentów i starszych 
referentów. Ludzi tych prze­
kazano do dyspozycji SOZ, mi­
mo, iż poznańskie rzeźnie po­
trzebują natychmiast 200 (sło­
wnie : dwustu!) rzeźników. 
Czy nie można było tych ludzi 
przekonać, fe po przeszkoleniu 
w 3-miesięćznym okresie wypo­
wiedzenia (na dotychczaso­
wych warunkach płacy), będą 
zarabiać tyleż samo, a prawdo­
podobnie nawet więcej, niż do­
tychczas? A przy tym zdobędą 
konkretny zawód.

O CZYM TO ŚWIADCZY?
O tym, że niektórzy kadrow­

cy, niestety, nie przestrzegają 
swego elementarnego obowiąz­
ku, którym jest zgłoszenie do 
SOZ listy wytypowanych do 
zwolnienia na 14 dni przed do 
ręczeniem wypowiedzenia. Cho 
dzi o to, by wręczając zwolnie­
nie zaproponować jednocześnie

nad usprawnieniem administracji 
rzeczywiście dała oczekiwane re­
zultaty, a jednocześnie aby nie 
było niezadowolonych i rozgory­
czonych. Nie wolno zapominać, że 
mamy do czynienia z żywymi ludź­
mi.

Mieczysław SKĄPSKI
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Pochwała
amatorskiego pędzla
Zwiedziłem V Wojewódzką Wy­

stawę Plastyków-Amatorów w
Pawilonie Ministerstwa Kultury na 
terenie MTP. Z tej okazji nasunęło 
mi się kilka uwag i chciałbym się 
podzielić nimi z tymi czytelnikami, 
którzy wystawę zwiedzili lub jesz­
cze zwiedzą. Oto one:

Pierwsza. Niedobrze postąpili or­
ganizatorzy — w tym wypadku 
WRZZ — urządzając wystawę w naj 
dalszym kącie Parku Kiermaszowe 
go MTP. 21e jest, gdy wystawy 
trzeba szukać. Sądzę, że na terenie 
Targów, a szczególnie przy ulicy 
Rokossowskiego lub Grunwaldzkiej 
znalazłyby się odpowiedniejsze po­
mieszczenia z wejściem bezpośred­
nio z ulicy. Udostępniać, ułatwiać 
zwiedzanie wystawy, a nie organi­
zować jej dla niej samej!

Druga. Wolny czas, jak wiemy, 
można poświęcić na grę w karty, 
można przegadać bez pożytku, ale 
można też spędzić na tworzenie 
rzeczy pięknych. O tym ostatnim 
przekonują nas obrazy na wysta­
wie. Trzeba pochwalić młodych 
pracowników ZISPO: Zofię Czar­
necką, Bogumiłę Żarnowiecką, Se­
weryna Kordusa, Henryka Reinow 
skiego i innych, którzy skupili się 
wokół niedawno zorganizowanego 
ogniska plastycznego i rozwijają 
swoje zdolności artystyczne. Poka­
zali oni młodzieży pozaszkolnej 
(która często wystaje przed kina­
mi, a co gorsze schodzi na drogę 
chuligaństwa!), jak można milo 
i pożytecznie wykorzystać wolne 
chwile. Ognisku plastycznemu przy 
ZISPO, dużemu ,,udziałowcowi" w 
wystawie, życzyć należy jak naj­
więcej utalentowanych artystów- 
amatorów i jak najlepszych prac.

Trzecią sprawą jest zagadnienie 
poziomu artystycznego wystawców. 
Mamy tu do czynienia z trzema ro­
dzajami artystów-amatorów: nie- 
zaawansowanymi plastykami, pla­
stykami mogącymi dorównać za­
wodowym i kopistami. Niezaawan- 
sowani — to wspomniani „ogni- 
skowcy" z ZISPO. Rozpoczęli swo­
je próby malarskie od martwych 
natur — z sukcesem. Trudno mi 
się zgodzić z recenzentem „Gazety 
Poznańskiej" („Czy różami usiane 
jest życie" z dnia 12 X 1955), który 
wytyka im właśnie te „martwe na­
tury". Boć przecież od czegoś mu- 
sieli zacząć. Nie od razu rodzą się 
Grottgerzy i Kowarscy.

Na wystawie znajdują się też 
obrazy bardziej zaawansowanych 
amatorów plastyków. Na przykład 
dobre akwarele Jana Kromuszczyń 
skiego z Leszna (Ruiny Głogowa) 
I i II), Szczepana Ilempolskiego- 
Kutera („Poranek zimy"), Zbignie­
wa Jaraczewskiego z Ludwikowa 
(b. dobre: „Portret matki", „Wie­
sia z Puchatkiem", „Las w zimie"). 
Nie wymieniam wszystkich. Nad 
niektórymi zaciążyło malarstwo 
obce. Artyści nie zdają sobie spra­
wy z tego, że przenieśli na płótno 
widziany gdzieś raz podobny obraz 
(Marian Małecki — „Pejzaż nad­
morski"). O tym mówią też krajo­
brazy wykonane na talerzach o- 
zdobnych przez K. Gmutkowskiego 
z Chodzieży.

Niektórzy wystawcy pokazali 
piękno różnych stron naszego kra­
ju, gdzie byli na wczasach. Na 
przykład Mieczysław Skłbicki — 
instr. reklamy WZSS („Brzeg mor­

llllllllllllllllillllllllllllllllllllllllillllllllllllllllll
OGÓLNOKRAJOWA KONFE­
RENCJA BUDOWNICTWA 

U PRZEMY SŁO WIONĘ GO 
W dniach 20—22 bm. w Nowej 
Hucie odbywa się Ogólnopol­
ska Konferencja poświęcona 
zagadnieniom budoumictwa u- 
preemysłowionego. W pierw­
szym dniu obrad uczestnicy 
konferencji zwiedzili wystawę 
elementów prefabrykowanych 
oraz budowę domów z elemen­
tów prefabrykowanych na osie 

dlu A-S3.
Na zdjęciu: uczestnicy konfe­

rencji zwiedzają wystawę.
CAF

ski w Niechorzu"), Leon Wiecheć 
(„Pejzaż z Obrzycka" i „Pejzaż z 
Gzapur"). Obrazy te są raczej uda- 
ne.

Aleksander Sawicz oprócz krajo­
brazów i fragmentów z Poznania 
wystawił kilkanaście kopii obra­
zów rosyjskich rewolucyjnych ar- 
tystów-małarzy. Może zbyt mocno 
konturuje postacie („Stalowy koń 
chce pić", „Hołd bohaterom ra­
dzieckim"). Jednak ich ilość i ja­
kość świadczą o niezwykłej praco­
witości tego przeszło 60-letniego 
amatora-plastyka.

I jeszcze parę słów o rysunkach 
i akwarelach. Organizatorzy wy­
stawy schowali je na tylnej stronie 
ściany planszowej. A są tam pe­
rełki. Każdy z nas chciałby mieć 
na ścianie w domu piękne akwa­
rele Heliodora Soińskiego, pracow-: 
nika CPLiA: „Fragment Solacza", 
„Stare dęby rogalińskie" i „Astry". 
Głęboką myśl, chociaż wypowie* 
dzianą w sposób nieco prymityw* 
ny, spotkamy w farbce wodnej 
Zyg. Małeckiego z Kalisza jak i w 
rysunku Krystyny Pietraszak.

To, co widzimy obecnie na wy­
stawie, przyjmijmy jako zapowiedź 
Jeszcze lepszych prac. Znajdzie się 
w nich również codzienny bohater 
życia — człowiek. W tym powinni 
amatorom dopomóc zawodowi pla­
stycy jak i każdy z nas, przez 
bliższe zainteresowanie się ich 
twórczością. J- p-

Pisze do nas 
Basia...

W związku z konkursem pod 
hasłem: „Zbieramy makulaturę 
dla przemysłu*4 otrzymaliśmy 
następujący list od Barbary Ja­
nickiej, uczennicy klasy IV b 
Szkoły TPD nr 13:

Czytając w „Glosie Wielkopol­
skim" ogłoszenie o konkursie pod 
hasłem: „Zbieramy makulaturę 
dla przemysłu" ucieszyłam się 
bardzo, że będę mogła wziąć w 
nim udział. Zaraz też zaczęłam 
przeglądać i wyszukiwać, w domu 
gazety, różne czasopisma, zeszyty 
i książki bezuż.yteczne i za zgodą 
Tatusia wzięłam je na konkurs. 
Następnego dnia zawiozłam z Ma 
musią zebraną makulaturę do 
punktu skupu. Oddana makula­
tura ważyła 12 kilgramów, za co 
otrzymałam 4 kupony.

O tym opowiedziałam moim ko­
leżankom, które wyraziły rów­
nież chęć brania udziału w kon­
kursie. W roku ubiegłym brałam 
też udział w konkursie zbiórki 
złomu i złożyłam w komitecie 
blokowym 3,5 kg złomu metali 
nieżelaznych i 25 kg złomu żela­
za. Pomagali mi w tym Tatuś, 
Mamusia i młodsza siostra Mał­
gosia. Obecnie pomogła mi rów­
nież Małgosia, bo dała mi dużo 
swoich Świerszczyków, ale mó­
wiła, że jak wygram zegarek, to 
go też będzie nosiła na ręce.

Jestem bardzo zadowolona, że 
mogę brać udział w tym konkur­
sie i przyczynić się w dostawie 
surowca dla przemysłu. Przez to 
zaoszczędzimy dużo lasów, które 
są źródłem surowców dla na­
szych fabryk. Clicialabym, aby 
za moim przykładem poszły tak 
że wszystkie koleżanki i koledzy 
szkól TPD w naszym mieście.

BARBARA JANICKA
uczennica Szkoły TPD nr 13

Pożyteczne
usprawnienie

Od 1 października robotni­
cy Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Ostro­
wie Wlkp. otrzymują nowe 
karty pracy. Nowość polega 
na tym, że obowiązujące do­
tychczas karty uzupełniono 
kilku bardzo pożytecznymi 
rubrykami. M. in. jest tam 
teraz rubryka, w której okre 
śla się wartość każdej wyko­
nanej pracy w złotówkach.

Robotnik, dostając kartę 
pracy, ma więc w niej nie 
tylko zlecenie pracy, katego­
rię roboty i ilość godzin prze 
znaczonych na wykonanie, 
ale wie także dokładnie, ile 
zarobi.

Dotychczas było tak, że w 
brygadzie, w której wszyscy 
mieli równy czas pracy i jed­
nakową kategorię robót — 
każdy członek brygady otrzy 
mywał jednakowe uposaże­
nie, bez względu na to, co 
faktycznie zrobił. Obecnie 
zarobki obliczane są dla każ 
dego robotnika oddzielnie. 
Nie będzie więc już wypad­
ków, w których leniwi ukry­
wali się za plecami uczci­
wych pracowników.

Nowe karty pracy spotkały 
się z uznaniem większości 
załogi ZNTK. ((S)



• $ 6

JubOeusz — 
niedostatecznie

uczczony
jZ ilka miesięcy temu prasa 
A*- doniosła o wysokim odzna­
czeniu orderem Polonia Resti- 
tuta profesora Włodzimierza 
Bielajewa, jednego z najbar­
dziej zasłużonych muzyków - 
pedagogów w dziedzinie oświa­
ty i nauki wśród niewidomych. 
Prof. Bielajew, mimo sędziwe­
go wieku, pracuje nadał ofiar­
nie w szkole dla niewidomych 
w Owińskach — dojeżdżając do 
niej z Poznania niemal codzien­
nie i wędrując z dworca pieszo 
kilka kilometrów. Ale oprócz 
swych zamiłowań pedagogicz­
nych, niewidomy muzyk jest 
także artystą — ukończył w 
Konserwatorium Moskiewskim 
studia w zakresie gry fortepia­
nowej, skrzypcowej i kompozy­
cji. Czy o tym pamiętają melo­
mani i... organizatorzy imprez 
muzycznych w Poznaniu?

Przeprowadzając niedawno z 
profesorem wywiad dla war­
szawskiego „Życia Inwalidy" — 
przekonałem się, ile trudu po­
święca ten niezwykłe pracowi­
ty człowiek, aby nie stracić, nie 
osłabić żywego, twórczego kon­
taktu z muzyką, opracowując i 
grając wciąż nowe utwory forte 
pianowe i skrzypcowe dawnych 
i nowszych mistrzów. Jednakże 
nie wszystko da się samemu w 
muzyce zrobić — i tak więc 
pragnieniem prof. Bielajewa 
jest występowanie z orkiestrą, 
wykonywanie koncertów forte­
pianowych lub skrzypcowych 
Bacha, Beethovena, Chopina...

Myślę, że właśnie w tej dzie­
dzinie nadarza się piękna spo­
sobność do zapoznania z prof. 
Bielajewem szerszych kręgów 
publiczności. Bądź co bądź, na­
sze miasto jest jednym z naj­
bardziej aktywnych ośrodków 
muzycznych w kraju, posiada­
my dwie orkiestry symfonicz­
ne: miejscową i objazdową. Czy 
ta ostatnia szczególnie nie mo­
głaby towarzyszyć prof. Biela­
jewa wi w jego występach arty­
stycznych? Wydaje mi się, że 
takie koncerty miałyby duże 
znaczenie nie tylko artystycz­
ne, ale również społeczne: zy­
skiwałyby muzyce i niewido­
mym nowych przyjaciół, przy­
czyniłyby się niewątpliwie do 
podniesienia poziomu kultury 
artystycznej i... społecznej, 
szczególnie na prowińcji. Warto 
więc chyba o tym pomyśleć...

Zbigniew PĘDZINSKI

Tylko wilk syty...
IZ orespondent Stanisław Mo. 

ryson nadesłał nam odpi­
sy 2 pism urzędowych, skie­
rowanych przez pewną insty­
tucję do ob. Henryka Thomasa 
z Miejskiej Górki.

List pierwszy:
„Rada Nadzorcza przy Sto­

larskiej Spółdzielni Fracy na 
wniosek Zarządu Spółdzielni 
z dn. 8 września 1955 r. wyklu- 
cea obywatela od natychmiast 
z listy członków spółdzielni.

Rada Nadzorcza po rozpa­
trzeniu wniosku przyszła do 
przekonania, że obywatel nie 
wykonuje swych obowiązków 
i nawet opuszcza dzień pracy 
bez usprawiedliwienia i tym 
samym wprowadza ferment w 
zakładzie".

List drugi:
„Zarząd Stolarskiej Spół­

dzielni Pracy ,,Jedność Robot­
nicza" w Rawiczu wypowiada

Od marca
proszą o pomoc
pracownicy kolejowi w Mie-
1 ścisku pow. Wągrowiec 

podjęli w marcu br. zobowią­
zanie wykonania prac przy 
zelektryfikowaniu dworca. Zo 
bowiązanie to wysłali do sze­
fa polityczno - wychowawcze­
go przy DOKP w Poznaniu 
prosząc o pomoc w materiale 
(kilka słupów i linkę).

Latem przyjechał przedsta­
wiciel DOKP, wszystko dokła­
dnie obejrzał i... pomoc na tym 
się skończyła.

Dworzec w Mieścisku poło­
żony jest na krańcu miasta. Z 
nastaniem jesieni i zimy pra­
cownicy muszą obsługiwać po­
dróżnych przy lampie naftowej 
czy świecy.

Trzeba zaznaczyć, że na sta 
cji panuje duży ruch towaro­
wy. Ładują tu bowiem swoje 
towary Gminna Spółdzielnia, 
Cegielnia, PGR-y. Centrala 
Drzewna i dziesiątki rolników 
wysyłających stąd swoje zboże, 
ziemniaki i cukrówkę. Praca 
w tych warunkach, jest, niedo­
kładna i bardzo uciążliwa.

Pracownicy kolejowi 
(1013) w Mieścisk”

obywatelowi pracę z dniem 15. 
9. 1955 r. Obywatel przepra­
cuje c!o dnia 30 września 1955 
reku."

Filia rawickiej Spółdzielni 
Stolarskiej znajduje się w Miej 
skiej Górce. Tu też pracował 
Henryk Thómas. Pisma wyżej 
cytowane otrzymał on wkrótce 
po dwóch wydarzeniach, które 
być może wyjaśnią sprawę.

Pewnego dnia ob. Tho­
mas i jego kolega przybyli 
rano do pracy, lecz drzwi od 
warsztatu zastali zamknięte. 
Kierownik posiadający klucze 
od zakładu nie przyszedł do 
pracy. Thomas wraz ze swym 
kolegą wrócił do domu. Wkrót 
ce otrzymał pierwsze pisemko.

Henryk Thomas jest młodym 
człowiekiem i niedawno dopie­
ro stawał przed komisją pobo­
rową. Został uznany za zdolne­
go do służby wojskowej. Ter­
min stawienia się do wojska 
wyznaczono mu na 7 paździer 
nika br. Nim jednak zdążył 
opuścić swoje miasto, spotka­
ła go niespodzianka w postaci 
zwolnienia z pracy.

Rzecz została przygotowana 
dosyć sprytnie. Spółdzielnia 
pozbyła się poważnego kłopo­
tu. Przecież zgodnie z obowią­
zującymi przepisami pracowni 
kowi powołanemu do wojska 
przysługuje z zakładu pracy 
pełne wynagrodzenie do końca 
mieniąca, w którym rozpoczął 
odbywanie służby. Drugi kło­
pot, to obowiązek przyjęcia do 
pracy tego pracownika po po­
wrocie z wojska na stanowisko 
nie niższe od poprzednio zaj­
mowanego. Zdaniem zarządu 
spółdzielni problem całkowi­
cie rozwiązywało zwolnienie. 
Cała ta sprawa jednak czyni 
zadość tylko pierwszej poło­
wie znanego przysłowia o sy­
tości wilka i bezpieczeństwie 
owcy. Zarząd wziął pod uwa­
gę interes tylko jednej strony: 
spółdzielni, pominąwszy zupeł­
nie dobro pracownika Dla­
tego wydaje nam się koniecz­
ne niezwłoczne poddanie, re­
wizji postanowienia zarządu 
spółdzielni, krzywdzącego ob 
Thomasa.

Nie warto
troszczyć się o to 

cudze

r
REDAKCJA ODPOWIADA

ii lipcu br. do Zarządu Ze-
’ społu Śpiewaczego w Bo- 

dzyniewie (pow. Śrem) zgłosił 
się kierownik Oddz, Kultury 
przy Prezydium PRŃ w Śre­
mie z prośbą o wypożyczenie 
podium drewnianego (podłogi) 
na przeciąg 1 miesiąca. Podło­
ga ta potrzebna była do urzą­
dzenia „Miasteczka Festiwalo­
wego" w związku z V Świato­
wym Festiwalem Młodzieży i 
Studentów o Przyjaźń i Pokój.

Po upływie wyznaczonego 
terminu Żarząd Zespołu zwró­
cił się do PPRN o zwrot pod­
łogi. Niestety zatrudniony u- 
rzędnik o niczym nie wie­
dział, kierownik zaś był na 
kursie. Interweniowano więc 
w ZMP. Skutek był taki, że 
przyrzeczono podłogę oddać za 
3 dni. Przyrzeczono i na tym 
koniec. A podłoga leży na wol 
nym powietrzu, na słocie i de­
szczu i niszczy się.

Zarząd Kola Śpiewu 
(1102) „Hejnał1*

Remont
czy... kpiny
I )om przy ul. Staszica 8 po 

wieloletnich staraniach o- 
trzymał kredyt na kapitalny 
remont. Przystępując do na­
prawy w całej posesji zaczęto 
ież naprawiać dacii na jedno­
piętrowym aomku, w którym 
mieszka dozorca i znajduje się
pralnia.

A więc najpierw zerwano 
dach (nad pralnią), potem... po 
tern już nic.

A może Przedsiębiorstwo Re 
montowo Budowlane nr, 2 pod 
jęło zobowiązanie, by w ta­
kiej formie robić oszczędności, 
a lokatorom umożliwić równo 
cześnie. by mogli korzystać z 
wody.., deszczowej i światła 
księżyca.

Czekamy na szybkie załat­
wienie sprawy, gdyż idzie zi­
ma, a w mieszkaniach prać nie 
możemy. (908)

Lokatorzy domu 
z ul. Staszica 8

w Poznaniu

J. Jurewicz i ob. Pastusiak. — 
Prosimy o przybycie do redak­
cji. (586) (938)

Mgr Bolesław XV. — List otrzy 
•maliśmy. Materiał postaramy 
się wykorzystać. (1115)

Pezet, Poznań. — Interweniu­
jemy. (602)

Życzliwa Jolanta. — Oba wier 
sze przeczytaliśmy ubawiwszy 
się świetnie. Prosimy zjawić 
się w redakcji, może nawiąże- 
my współpracę. (1112)

Mieszkańcy (lotnu przy ul. 
Polnej 24. — Budynek przewi­

dziany jest do rozbiórki. Koszty 
robót zabezpieczających winni 
pokryć lokatorzy danego bu­
dynku' w myśl rozporządzenia 
Min. Gosp. Kom. z dnia 18 VIII 
1950 r. L. dz. M. B. 543/50. (2086)

Lokator. — Prez. MRN wyjaś­
nia, że podczas dnia materiałów 
budowlanych pilnują robotni­
cy, wieczorem zaś obowiązek 
ten spoczywa na dozorcach.

(713)
Bolesław Nowaczyński. — 

Punkty zbiornic podaliśmy w 
artykule z 8 X. (1194)

PRAWMK RADZI
Zofia Gończyńska, Poznań. — 

Pracownik tymczasowo areszto­
wany zachowuje prawo do po­
łowy wynagrodzenia za pracę 
przez przeciąg 3 miesięcy. Pra­
cownik taki zachowuje prawo 
do zasiłku rodzinnego w tym 
czasie. W wypadku uniewin­
nienia pracownika otrzymuje 
on drugą połowę niewypłacone- 
go wynagrodzenia. (1147)

Wiktor Rokicki, Mechowo, 
pow. Kościan. — Celem uzyska­
nia obniżki cła na przedmioty, 
będące częścią spadku po oso­
bie zmarłej zagranicą, może 
Pan zwrócić się z prośbą do 
Ministerstwa Handlu Zagraniez 
negd — za pośrednictwem tere­
nowego urzędu celnego. Do 
prośby takiej należy dołączyć 
zaświadczenie polskich władz 
konsularnych z tego kraju, w 
którym zmarł Pana krewny — • 
stwierdzające ilość i rodzaj 
przedmiotów wchodzących w 
skład spadku. (842)

Kazimierz Flntzel, Zbąszyń. 
Okres zatrudnienia w poprzed­
nim zakładzie pracy zalicza się 
przy wymiarze zasiłków rodzin­
nych jedynie wówczas, gdy pra 
cownik został w sposób formal­

ny przeniesiony z jednego za­
kładu pracy do drugiego. Ponie 
waż przeniesienie Pana nastąpi­
ło przez jednostkę nadrzędną, 
winien Pan zwrócić się do niej o 
pisemne, formalne potwierdze­
nie przeniesienia. Zasiłek ro­
dzinny należy się pracowniko­
wi wówczas, gdy w danym mie­
siącu kalendarzowym przepra­
cuje przynajmniej 20 dni. (983)

M. Karob, Poznań. Za udzie 
loną przed wojną pożyczkę pie­
niężną ma Pani prawo doma. 
gać się obecnie zwrotu kwoty 
przeliczonej w stosunku zł 100 
przedwojennych zł 3 obecnych. 
Do nabycia prawa własności 
nieruchomości potrzebna jest 
umowa notarialna. (742)
• Stały czytelnik. — Prawo do 
otrzymania zasiłku rodzinnego 
ma pracownik,-który w miesią­
cu kalendarzowym przepraco­
wał 20 dni. W wypadku korzy­
stania z urlopu bezpłatnego nie 
przysługuje Panu prawo do za­
siłku rodzinnego. Po podjęciu 
jednakże pracy otrzyma Pan 
zasiłek rodzinny za bieżący mie 
siąc. Okres wyczekiwania w ta­
kim wypadku nie obowiązuje

(1099)

ZAŁATWIONO
Za wypadek opisany w not. 

pt. „Na dwie zmiany" winę po­
nosi bufetowa, która mogła za­
opatrzyć się w papierosy „Gie­
wont" u swej poprzedniczki. 
Zarząd PSS polecił podległej 
komórce w Międzychodzie do­
pilnowanie właściwego rozdzia­
łu towarów na bufety. (A-1I90)

Notatka nasza pt. „Czytelnia 
czasopism okiem bywalca" po­
mogła w usunięciu istniejących 
jeszcze w PUPiK „Ruch" nie-

dociągnięć. Wystąpiono z wnio­
skiem do M. Zarządu Poczty, 
aby umożliwił odbiór poczty w 
czasie całej doby, co usprawni 
rozprowadzanie dzienników.

Ekspozytura Towarowa PKS 
w Poznaniu zapewnia, że prze­
stój wagonu z ziemniakami był 
jednorazowy. Na przyszłość bę­
dzie zarezerwowana niezbędna 
ilość taboru dla akcji ziemnia­
czanej. (A-1174)

Pracownicy poszukiwani

UWAGA! UWAGA!

Mieszkańcy Poznania 
W dniu 23 października 1955 r. 

łj. w niedzielę, w godz. od 10 do 14
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Dyrekcje Miejskiego Handlu Detalicznego
urządzają

WIELKI KIERMASZ
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JESIENNO-ZIMOWY
na rynkach: Jeżyckim 

Łazarskim 
Wildeckim 
Bernardyńskim

------- WIELKI WYBÓR
towarów atrakcyjnych branży 
przemysłowej i spożywczej

20 robotników niewykwalifikowanych do prac 
przeładunkowych przyjmie Zjednoczenie nr 2 
Budownictwa Miejskiego — Baza Transportu 
Poznań, Majakowskiego 92. Możliwy zarobek 
1000—1800 zł miesięcznie, oraz wszelkie świad­
czenia socjalne. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Sekcja Kadr. K3209
Wysokokwalifikowanych specjalistów inżynie­
rów z zakresu: budownictwa wodnego, tech­
niki sanitarnej, instalacji wod._kan., gaz i c. o., 
melioracji, elektryki, budownictwa ogólnego, 
rolnictwa, oraz specjalistę w zakresie planowa­
nia przestrzennego i lokalizacji inwestycji z 
wykształceniem technicznym wzgl. ekonomicz­
nym poszukuje Woj. Komisja Planowania Go­
spodarczego w Poznaniu. Reflektuje się na siły 
z co najmniej 3-łetmą praktyką w swojej spe­
cjalności. Wynagrodzenia wg stawek ryczał­
towych. Zgłoszenia — Sekretariat W. K. P. G.. 
al. Staiingradzka 18, pole. 110. K32flfi

Drzewka owocowe
gwarantowane, polecam, 
zakładam sady.
Piotr Chuda, Piątkowo 

Sprzedaż: Poznań-Łazarz, 
ul Rokossowskiego 134

17944?

e

o

o

Po kapitalnym remoncie 
NASTĄPIŁO OTWARCIE

X-u PERFUMERYJNEGO
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M. H. D.
przy Placu Wolności nr 7

PERFUMY, WODY KWIATOWE 
ARTYKUŁY KOSMETYCZNE 
KRAJOWE i IMPORTOWANE

Sprzedaż artyktiłów z Targów Poznańskich

ZŁOM
SREBRNY

monety 1 używane przed 
mioty skupuje

,V E R l T A S" 
Poznań, Kantaka 10,

180331?
20 ton marchwi sprzedam. K. 
Schmidt. Środa Wlkp.. Kościusz 
kj23 tel.586._____ 18268g

Samochód „Adler - Junior" 
sprzedani. Poznań. Marchlew­
skiego 60a, m 10. 18307?

Pianino sprzedam Poznań Ry­
bak* 31, m 2. 18326g

K3200

Praca Nauka

Maszynę do szycia, krawiec­
ką (bębenkową), sprzedam. 
Poznań, Wielkopolska 7 m 3.

18359?

Lokale

Pozłotnlk do produkcji listew 
może się zgłosić. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 18295g

Różne

W czasie kiermaszu przygrywać będzie ofkiestra dęta
A więc wszyscy na kiermasze!

Nieruchomości
Bomów z ogrodami przy Poz­
naniu do 60.000 zł spiesznie 
poszukuję. Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego _2._ 18340p
3500 m‘ oparkanionego ogro­
du z czteropokojowym komfor 
towym domem — osobno bu­
dynek gospodarczy, woda, 
światło — 2 godz. od Pozna­
nia. kilometr od stacji — ideał 
ny obiekt na hodowlę lisów, 
110.000 zł. sprzedam, Krze- 
siński. Poznań Świerczewskie­
go I- 18299g

Parcelę budowlaną na cele rze- 
mieślniczo-mieszkaniowe przy 
ul. Miłej sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3, dla 18315f»

Kupno
Piec etażowy do ogrzewania 
centralnego, kupię. Poznań, 
Zeylamla 8.____18310g

Kupię spiesznie lekarstwa: 
Myleram w ampułkach oraz 
żelazo dożylne Ce — Ferro. 
Poznań, brodziska 7 m 1 po
godz. 18. 18333g

Urządzenie do niklowania 
(galwanizacji) kompletne lub 
częściowe, kupię. Poznań, Zam 
kowa 6 m 7. teł. 86-56.

18317g

Sprzedaż
Kożuch podróżny, niekryty, 
sprzedam. Kędziora Poznań, 
Winklera fi od godz 16—18

18294g

Maszynę do pisania „Erika" 
oraz dwa piece kaflowe sprze 
dam. Poznań, ul. Grudzieniec 
28 m 1. tel. 35-32. 18296g1

Samotny starszy inteligentny 
dobrze sytuowany, poszukuje 
od stycznia lub grudnia kom 
fortowo umeblowanego lub pu 
stego pokoju z wygodamj przy 
kulturalnej, spokojnej rodzi 
nie. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 18018g

Zamienić pokój z używaniem 
kuchni słoneczny, duży, na 
2 pokoje z kuchnią. Warunki 
do omówienia Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla l8045g.
Mieszkania do wykończenia 
wzgl. do remontu poszukuję 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 18301g.

Zamienię duży pokóf na I p 
— Jeżyce, wspólna kuchnia 
na półtora względnie 2 po 
Roje z kuchnią (lub wspólną). 
Warunki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 18129g.

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję Smoczyńska Poznań, Kwia 
towa 8 m 14 1827.3g

Kursy stenografii, pisania na 
maszynach biurowości (z ksie 
gowością) organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i Ma 
szynistek PRL Poznań, ul 
Chełmońskiego 7 — telefon 
653 11 18088p

Dnia 20 października 1955 r. zakończyła swe ofiarne 
życie nasza ukochana, najdroższa siostra i kuzynka, śp

Zofia Łazarewicz
b. dyr. Szkoły Pielęgniarstwa, odznaczona dwukrotnie 
Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz medalem za wzorowa 
i pełna poświęcenia pracę pielęgniarską i pedagogiczna

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 24 bm.. o godz 
14.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Poznań ul Matejki 68.

C&O5 Kr 25

W głębokim żalu pozostała
rodzina.

18340?
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Przewielebnemu Duchowieństwu, Przedstawicielom 
Zrzeszenia Prywatnego Handlu w Poznaniu. Kolegom, 
Lokatorom Krewnym 1 Znajomym — za ofiarowane 
wieńce kwiaty, wyrazy współczucia i liczny udział 
w pogrzebie drogiego męża i ukochanego ojca, śp.

Antoniego Maciejewskiego
seraecine

18303?

,Eóg zapłać!"
składną

tona I dzieci.

Dnia 21 października 1955 /.marł po krótkich cierpie­
niach długoletni i wzorowy pracownik naszej spół­
dzielni

Józef Niemczyk
Sumienną i oddaną pracą dla dobra spółdzielni oraz 

życzliwością wobec współpracowników zaskarbił sobie 
mszą długotrwałą pamięć.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 23 bm, 
18 w Śremie z kaplicy szpitalnej

o god

Pada Nadzorcza Zarząd Podst. Org. Partyjr 
SPÓŁDZIELNI INWAL'D0W „WARTA”

w Śremie
 18354



Wydział Kultury Frez. 
MRN ogłosił dwa konkursy 
ar ty styczne celem wzmoże­
nia twórczości w dziedzinie 
sztuki. Pierwszy z nich to 
konkurs na rysunek i tech­
niki graficzne, związane te­
matycznie z Poznaniem, dru 
gi na krótki utwór krytycz­
ny w działach: literatura, 
teatr, film, scena amator­
ska, plastyka, zdobnictwo, 
architektura, muzyka i ope­
ra. Konkursy, które trwają: 
pierwszy do 30 bm., drugi 
— 15 listopada br., otwarte 
są dla wszystkich.

Na apel CRZZ załoga Po­
znańskiego Domu Towaro­
wego podjęła szereg cen­
nych zobowiązań, których 
realizacja zapewni wykona­
nie planowych zadań. M. in. 
o 30 proc, przekroczony zo­
stanie plan roczny, zmniej­
szone remanenty towarów 
na sumę 9 min. zl i obniżo­
ny wskaźnik kosztów włas­
nych o 0,5 proc. Do podej- 
mozoania podobnych zobo- 
wiązań wzywa załoga PDT 
wszystkie placówki handlu 
uspołecznionego w woj. po­
znańskim.

Zakłady Mechaniczne Prze 
mysłu Tworzyw Sztucznych !j 
zikończyły 15 bm. realizację jj 
rocznego planu produkcji jj 
globalnej. Zobowiązały się 
one ponadto wykonać do­
datkowo do końca roku du­
żą ilość urządzeń dla po­
trzeb przemysłu tzoorzyw 
sztucznych wartości 620 tys. 
złotych.

Nowe sklepy
Nowy podział administracyj­

ny powiatu wrzesińskiego po­
stawił przed PZGS „Samopo­
moc Chłopska" zadanie utwo­
rzenia w każdej gromadzie co 
najmniej jednego sklepu spo­
żywczego i z artykułami prze­
mysłowymi.

Gminne spółdzielnie przysto­
sowały się już do nowej struk­
tury. Obecnie otwarto sklepy 
v 20 gromadach. W pozosta­
łych trzech — sklepy otwarte 
będą w IV kwartale br.

. M. St.

Więcej krzeseł!
Dom Ludowy w Obornikach do­

czekał się wreszcie długo oczeki­
wanego remontu.

Jednak przy odnowieniu domu 
zapomniano o dość ważnej sprawie 
— ustawieniu dostatecznej ilości 
krzeseł w sali widowiskowej. Mo­
że ona pomieścić około 400 osób, 
jednak miejsc siedzących znajduje 
się w niej tylko 200. Zmusza to 
przybywających na imprezy do 
stania przez 2—3 godziny, co nie 
należy do przyjemności.

O dostateczną ilość krzeseł musi 
postarać się Oddział Kultury przy 
Prezydium PRN. (trał)

Z LESZNA
Ostatnio ukończono roboty przy 

Instalacji oświetlenia elektryczne­
go ulicy Wolności. W planie 5-let- 
nim przewiduje się założenie na 
wszystkich ulicach miasta lamp 
elektrycznych.

*
Załoga Hurtowni Piwa i Słodow- 

ni podjęła zobowiązanie, którego 
wykonanie przyniesie do końca 
br. około 1.783 zł dodatkowych 
oszczędności. Realizacja tego zobo­
wiązania przyczyni się m. in. do 
obniżki obciągu piwa o 0,10 proc.

Kina
KALISZ: Wolność — „Konwój 

doktora M.“, Stylowe — „Li- 
llomfi"; OSTRÓW: Przodownik 
„Piękności nocy“, Słońce — 
„Sól ziemi"; GNIEZNO: Polo­
nia — „Skąd my się znamy" 
Lech — „Niszczyciele samoio 
tów"; LESZNO: Sportowiec 
„Pogromczyni tygrysów"

Radio
,PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
6.45 — od melodii do melodii, 

8.15 — aud. dla wsi, 8.30 — Mo­
zart: „Serenada D-dur", 9 — 
„Los na loterii" — opow. Cze-
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„Widziałam rzeczy ciekawe i imponujące'4

Rozmawiamy z Konstancją Prz
List z Bukaresztu o hokeju

Na zdjęciu: fragment Wystawy Rolniczej w Moskwie.

IZ onstancja Przybylska jest 
członkinią spółdzielni pro 

dukcyjnej w Belęcinie, pow. 
wolsztyński. W tym roku wy­
pracowała już przeszło 150 dnió 
wek obrachunkowych. Za do­
brą pracę społeczną w radach 
narodowych i kole gospodyń 
została wydelegowana na 10- 
dniową wycieczkę do Moskwy. 

W rozmowie z nami Przybył
ska powiedziała:

- Przed wojną byłam robot
nicą we wsi Ruchocice. Raz 
tylko byłam w pobliskim Po­
znaniu... W okresie władzy lu 
dowej znalazłem właściwe wa 
runki do pracy społecznej. W 
nagrodę za nią zwiedziłam m. 
in. Warszawę, Kraków, Oświę 
cim, Stalinogród, Lublin i 
Szczecin. Ostatnio pojechałam 
na wycieczkę do Moskwy.

— I jakie wrażenie wywarło 
to 5-milionowe miasto? — py­
tamy.

— Jeśli mam powiedzieć co 
w Moskwie nń się najwięcej 
podobało, to trudno znaleźć od 
powiedź. Ludzie są tam nie­
zwykle gościnni i uprzejmi a 
budowle, ulice i place — pięk­
ne. U nas są jeszcze wrogie 
plotki, że w Związku Radziec-

Jak odzyskać
przyjaciela?

r^est takie przysłowie: nie 
yj pożyczaj, bo stracisz 

przyjaciela i — pieniądze. 
Kilka dni temu przy takiej 
właśnie okazji straciłem 
niebacznie przyjaciela. Jak 
było, opowiem, a nauka nie­
chaj nie idzie w las. Szkoda 
bowiem tracić przyjaciół.

Idę więc kiedyś rano do 
pracy, aż tu z przeciwnej 
strony biegnie ku mnie — 
kto? Przyjaciel z czasów 
przedwojennych, z lawy 
szkonej.

— Serwus, Buchaj! Jak 
się masz, Andrzej? — wi­
tam go gorąco.

— Doskonale. Świetnie, 
że cię spotykam. Słuchaj 
stary — masz do mnie za­
ufanie?

Ciarki przeszły mi po 
krzyżach, ale walę odważ­
nie:

— Co nie mam, mieć...
— Pożycz mi coś forsy — 

bo widzisz, żona miała przy­
jechać i nie przyjechała 
(czy też odwrotnie) i nie 
mam forsy na śniadanie. 
Gdzie pracujesz? Słowo ho- 
norrru, że jutro rano je­
stem u ciebie. Znasz mnie 
przecież.

Widać, że nie znałem, bo... 
pożyczyłem.

RAW1K

chowa, 9.20 — robotn. zespoły 
świetl., 9.40 — dla dzieci, 10 — 
nowe nagrania/10.30 — „Poezja 
i muzyka", 11 — aud. historycz­
na, 11.15 — muzyka lud., 11.30 — 
„Śpiewacy polscy", 12.04 — po­
ranek symf., 13 — „Jak Polska 
długa i szeroka", 13.30 — mozai­
ka muz., 14.10 — magazyn lite­
racki, 15 — utwory Chopina, 
(5.30 — z życia Zw. Radzieckie­
go, 17.05 — felieton akt., 17.15 — 
na radiowej estradzie, 18.15, 
19.30 ,19.40 i 20 — muzyka tan. 
i baletowa, 20.30 — aud. literac­
ka, 21 — bajka o muzyce, 21.52 
wiad. sport., 22.40 — muzyka 
różnych narodów.

Wiadomości: 6.40, 8, 17, 21.30, 
23.50

kim nie otacza się właściwą o- 
pieką starców niezdolnych już 
do pracy. Wszystko to wredne 
kłamstwo. W Moskwie zwie­
dzaliśmy wspaniale urządzenia 
14-piętrowego domu dla star­
ców. Podobał nam się ogromny 
gmach Uniwersytetu Moskiew 
skiego, w którym spotkaliśmy 
również studentów z Polski. 
Ulice Moskwy lśnią niezwykłą 
czystością. Niezapomniana by­
ła nasza przejażdżka w mos­
kiewskim metro oraz wyciecz 
ka na Kreml, który jest nie­
zwykle piękny w nocy.

Ludzie radzieccy dokonują 
wielkich rzeczy. Przekonała 
nas o tym Wszechzwiązkowa 
Wystawa Rolnicza, którą zwie 
dzaliśmy 3 dni. Wystawę słusz 
nie wszyscy nazywają mia- 
stem-ogrodem. Jak nam mówi 
li przewodnicy, zajmuje ona

Przestańmy obiecywać 
zacznijmy działać

Od szeregu już lat Wydział 
Zdrowia Prezydium PRN w 
Chodzieży czyni bezskuteczne 
starania o otrzymanie Pogoto­
wia Ratunkowego. Rokrocznie 
wysuwa się projekty, opraco­
wuje plany, a władze woje­
wódzkie pocieszają Wydział 
Zdrowia obietnicami, których 
nie spełniają.

Pracownicy służby zdrowia 
mają obowiązek udzielania na 
tychmiastowej pomocy w na­
głych wypadkach. Przez okres 
przeszło 2 lat miejscowi leka­
rze w Chodzieży pełnili dyżu­
ry nocne bezinteresownie. O- 
becnie przy zwiększeniu obo­
wiązków i odpowiedzialności 
lekarzy w zakresie profilakty­
ki temu zadaniu może spro­
stać wyłącznie powiatowa Sta­
cja Pogotowia Ratunkowego, 
dysponująca dostatecznymi 
środkami lokomocji, lekarzami 
dyżurującymi oraz fachowym 
personelem pomocniczo - le­
karskim.

Co na to Ostrów?
W Żerkowie powstał w je­

sieni 1954 r. zespół łąkarski, 
do którego przystąpiło 20 rol­
ników. W związku z tym Re­
jonowe Kierownictwo Robót 
Wodno - Melioracyjnych w O- 
strowie zobowiązało się wybu­
dować na rzeczułce Lutynii 
tamę w celu spiętrzenia wo­
dy i nawodnienia całego kom­
pleksu łąk.

Jednakże do tej pory nic w 
tym kierunku nie zrobiono, a 
łąki są nadal słabo wydajne.

Co na to Rejonowe Kierow­
nictwo Robót Wodno - Melio­
racyjnych w Ostrowie?

Marian Giernacki 
korespondent

Fot. K. Przychodzki 
Oświetlone promieniami jesiennego słońca przeglądają się 
w lekko zmarszczonej tafli sołackiego jeziorka — parkowe

drzewa.

obszar 207 hektarów z prze­
szło 300 zabudowaniami. Na 
wystawie pokazano całe bogać 
two upraw rolniczych, spoty­
kanych w Związku Radziec­
kim. Założono tam sad owoco­
wy z tysiącami drzew owoco­
wych i krzewów. Wokół cieni­
stych alei, ślicznych placów z 
fontannami i wodotryskami po 
sadzono przeszło 40 tysięcy 
drzew dekoracyjnych i założo­
no pełno barwn/ch kwietni­
ków.

W 16 pawilonach republik 
związkowych ■— mówi nam da 
lej Konstancja Przybylska — 
pokazano osiągnięcia sowcho- 
zów i kołchozów. Porównuję je 
z osiągnięciami naszej spół­
dzielni w Belęcinie. Kołchoz 
im. Kaganowicza przysłał na 
wystawę krowy, które dają 
przeciętnie 8 tysięcy kg mleka 
rocznie! Jeden z sowchozów 
obwodu pawłodarskiego w Ka 
zachstanie otrzymał od każdej 
z 6 254 owiec cienkowełnistych 
przeciętnie 7,8 kg wełny. Wi­
działam z tei samei republiki 
Kazachstanu krowę rekordzist 
kę z sowchozu „Karagandyń- 
ski“. Krowa czerwonej rasy ste 
powej dała w roku aż 13 077 kg 
mleka! W’trzech pawilonach 
było 585 sztuk nierogacizny 
różnej rasy. Sowchoz „Mytisz- 
czi“ obwodu moskiewskiego, 
w 1954 r. wykarmił 11680 
świń i odstawił państwu 15 909 
cetnarów mięsa. W republice 
ormiańskiej kołchoz im. Stali­
na rejonu megryńskiego posia 
da piękne sady i winnice. Zna 
komite gatunki brzoskwiń i 
moreli mają świetny smak. 
Brzoskwinia gatunku salami 
waży tam ok. 750—900 gra­
mów! (kh)

Wydział Zdrowia posiada 
wprawdzie do swej dyspozycji 
jedną karetkę przyszpitalną, 
jednak jest ona bez przerwy 
w dzień i w nocy eksploatowa­
na, ulega więc ciągłym uszko­
dzeniom. Ten jedyny środek 
lokomocji jest zupełnie nie wy 
starczający, jeśli chodzi o u- 
dzielenie natychmiastowej po 
mocy chorym z terenu powia­
tu.

Wierzymy, że w roku przy­
szłym spełnione zostaną wresz 
cie przyrzeczenia władz woje­
wódzkich i powiat chodzieski 
otrzyma tak bardzo potrzebne 
Pogotowie Ratunkowe.

H. Bednarz 
korespondent

Takiej „inicjatywy"
nie potrzeba

Kazimierz Pijanowski, żarnie 
szkały w Mieścisku przy ul. 
Gnieźnieńskiej 6. zajmował się 
od dłuższego czasu nielegal­
nym handlem straganowym 
artykułami cukierniczymi. Wy 
kupywał np. cukierki ze skle­
pów uspołecznionych i sprze­
dawał je na straganie pobie­
rając ceny o 100 proc, wyższe. 
Pijanowski naruszył ponadto 
orzepisy sanitarne. Nie posia­
dając bowiem świadectwa zdro 
wia. zajmował się wypiekiem 
i nielegalną sprzedażą ciast. 
Zatrudniał nawet 3 siły naje­
mne. Oczywiście przy tym nie 
legalnym procederze nie pła­
cił podatków.

W najbliższym czasie Pija­
nowski zasiądzie na ławie o- 
skarżonych’, aby otrzymać za­
służoną karę, (kdw)

W pierwszych dniach jj 
j września br. wyjechał na
zaproszenie Rumuńskiego 
Komitetu Kultury Fizycz- 
nej do Bukaresztu, w po- l 
rozumieniu z naszym 
GKKF, jako wykładowca i 
trener hokeja na trawie — 
Sobiesław Paczkowski z Po 
znania. Po miesięcznym 
pobycie w stolicy Rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
dzieli się on swymi wraże- ' 
niami i spostrzeżeniami 
oraz zamiarami hokeistów i 
rumuńskich na najbliższy 
okres.

„Sport rumuński znamionu­
je duża wszechstronność, czego 
dowodem, że Rumuni i w ho­
keju pragną wyjść na „szersze 
wody", podobnie jak to uczyni­
li w wielu innych dziedzinach 
(m. in. w sportach u nas w 
kraju prawie nie znanych), 
jak rugby i kajaki kanadyjki.

MOSKWICZANIE UJRZĄ „CZA 
RODZIEJKĘ LODU". Jest nią ciąg­
le jeszcze młoda i ładna Sonia He­
nie, która po zdobyciu tytułu olim 
pijskłego stała się gwiazdą amery­
kańskiego baletu na lodzie. Za­
chwycał się nią ostatnio „cały Pa­
ryż", podziwia obecnie „złota Pra­
ga", a wkrótce entuzjazmować bę­
dą jej niezrównanymi piruetami 
moskwiczanie. Nam w Poznaniu 
niechby choć Sonię pokazali... na 
filmie.

ZWYCIĘSTWO „LEWICY" . . . 
KONSERWATYWNEJ. Po zażartej 
i długiej walce Szwedzi wybrali 
„lewicę" okazując się zatwardzia­
łymi... konserwatystami. Oto w gło 
sowaniu ludowym 207 tys. głosów 
zadecydowali, że pojazdy nadal 
mają jeździć stroną lewą. Tylko 
72 tys. okazało się postępowcami, 
by ruch kołowy w Szwecji dosto­
sować do przepisów w większości
państw cywilizowanych, czyli jaz­
dy prawą stroną drogi.

NIE ŁATWO ROZSTAĆ SIĘ ZE 
SPORTEM. Doktor medycyny Ro­
ger Bannister był pierwszym bie­
gaczem, który na 1 milę (1609 m) 
zszedł poniżej 4 minuty (3:59,4) i kie 
dy zdobył w ub. roku mistrzostwo 
Europy na 1500 m — syt sławy 
wycofał się z czynnego życia spor­
towego, by poświęcić się wyłącznie 
swemu zawodowi. Ale... w listopa­
dzie wyda książkę pt. „Pierwsze 
cztery minuty" o swych biegach 
(drukowaną obecnie w odcinkach w 
„Sunday Times"), a poza tym jest 
komentatorem lekkoatletycznym 
telewizji angielskiej. Natura bo­
wiem ciągnie wilka do lasu.

ZATOPEK... LINGWISTĄ. Przez 
ciągły trening i liczne biegi stał 
się Zatopek prawdziwą „ludzką 
lokomotywą". — Liczne starty za 
granicą... i wytrwałość w nauce 
jak w treningu sportowym, dały 
mu znajomość kilku języków. Oto 
Zatopek mówi po rosyjsku, nie­
miecku i francusku oraz całkiem 
dobrze po angielsku. Pozostanie 
na zawsze wzorem doskonałego 
sportowca w każdym calu!

LEKTOR

Węgier Gerevsch 
mistrzem świata w szabli
Zabłocki - czwarty

Ostatnia konkurencja szer­
mierczych mistrzostw świata 
w Rzymie — indywidualny tur 
niej szablistów zakończyła się 
sukcesem 47-letnicgo Węgra 
Gerevicha, który w finale u- 
zyskał 6 zwycięstw. Drugie 
miejsce zajął obrońca tytułu 
mistrzowskiego Karpati (Wę­
gry) — 5 zwycięstw przed No- 
stinim (Włochy) — 4 zw., Za­
błockim (Folska) — 3 zw., Ke- 
restesem (Węgry) — 1 zw., Fer- 
rarim (Wiochy) — 1 zw., Pa­
włowskim (Polska) — 1 zw. 
Ósmy finalista Comini (Wło­
chy) wycofał się w czasie walk.

Trwające 4 i pół godziny fi­
nałowe spotkania nie stały na 
bardzo wysokim poziomie ze 
względu na wyjątkowo nerwo­
wą atmosferę walk.

Pawłowski w finale wygrał 
tylko z Włochem Ferrari 5:4, 
a Zabłocki uzyskał zwycięstwa 
nad Pawłowskim 5:4, Ferra- 
rim 5:3 i Cominim 5:3.

W punktacji zespołowej mi­
strzostw świata o tzw. ..Puchar 
Narodów" zwyciężyli Węgrzy 
108 pkt. przed Włochami 103 
pkt., Francją 58, Polską 28, 
ZSRR 22, Szwecją 15, Anglią 
12, Niemcami 3, Egiptem 2 i 
Australią 1 pkt.

To, co zaobserwowałem pod­
czas mego krótkiego pobytu w 
Bukareszcie utwierdza mnie w 
przekonaniu, że hokeiści ru­
muńscy, o których w Polsce 
wiemy bardzo mało, mają w 
niedługim czasie szanse zna­
leźć się wśród średniej klasy 
europejskiej.

W dniach od 4—23 września 
prowadziłem kurs dla trene­
rów, w którym uczestniczyło 
28 osób, w tym dwie kobiety. 
Cały ten zespół, to absolwenci 
Instytutu Kultury Fizycznej. 
Kursistów ściągnięto z całego 
kraju. W gronie ich był docent 
WF, profesor Uniwersytetu 
Wydz. WF i kilku asystentów 
WF. Kurs zakończyły dwudnio 
we egzaminy, które potwierdzi­
ły kwalifikacje 11 instrukto­
rów i 17 trenerów. Rozjechali 
się oni natychmiast do swych 
siedzib, przy czym wielu z nich 
zaopatrzyło się równocześnie W 
sprzęt dla swoich drużyn.

Obecnie prowadzę kurs tre­
nerski na obozie, w którym 
bierze udział 35 mężczyzn i 15 
kobiet. Po zakończeniu obozu 
w czasie od 28. 10. do 4. 11. 
rozegrany zostanie turniej sze 
ściu najlepszych drużyn ru­
muńskich.

W planie pracy na rok 1956 
, przewidzieli Rumuni jednomie- 
! sięczny „wspólny trening" w 
Bukareszcie dla hokeistów i 
hokeistek rumuńskich i pol­
skich. W Polsce o wysianie re­
prezentacji męskiej nie trud­
no. Gorzej przedstawia się 
sprawa z wybraniem drużyny 
kobiecej. Należałoby więc do­
prowadzić do tego, aby i u nas 
kobiety rozpoczęły grać w ho­
keja. Osobiście zobowiązuję się 
po powrocie do kraju wyszkolić 
jedną z drużyn, tak by mogła 
w przyszłym roku wziąć udział 
we wspólnym treningu w Ru­
munii. Które z naszych zrze­
szeń jako pierwsze powoła do 
życia zespół hokeistek?

Ponieważ stosunek sporto­
wych władz rumuńskich do ho­
keja jest bardzo życzliwy i — 
jak zaobserwowałem — a Ru­
munom hokej na trawie po 
prostu „leży" — należy się spo 
dziewać i w tej dziedzinie oży­
wienia kontaktów Polski z Ru­
munią.
SOBIESŁAW PACZKOWSKI 
wiceprz. Kom. Sport. GKKF

Warszawa nn 
Manchester IM

Drugi występ angielskiej dru 
żyny żużlowej „Belle - Vue“ 
odbywa się dziś na to- 
rze Budowlanych w stolicy. 
Goście startując jako reprezen 
tac ja Manchesteru walczyć bę 
dą z reprezentacją Warszawy.

Tym razem Anglicy wystą­
pią w innym zestawieniu. Part 
nerem mistrza świata Cravena 
będzie bojowy Wright. Dobo­
rowy ten team, składający się 
z dwu najlepszych zawodni­
ków trój meczu wrocławskie­
go, stanowi niewątpliwie naj­
mocniejszą parę drużyny go­
ści. W pozostałych dwójkach 
Sharples pojedzie z William- 
sem a Johnston z Duckwor- 
them.

Drużyna Warszawy startuje 
w składzie podobnym do te­
go, jaki walczył niedawno w 
stolicy z Austriakami: Krze- 
siński —- Kapała, Kajzer — 
Połukard i Szwendrowski — 
Kupczyński.

Mecz rozpocznie się o godz. 
12 i składać się będzie z 18 wy­
ścigów. Najciekawiej zapowia­
dają się biegi 6 i 16, w któ­
rych Krzesińskj spotka się z 
Cravenem oraz 3 i 12 z udzia­
łem Cravena i Szwendrow- 
skiego.
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